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Walka o ubezpieczenia społeczne

Początek  zniszczenia
*} „Dzienniku Ustaw" R. P. o* 
» ^zono dekret „O zmianie ustawy 
cjT*1!*® 28 marca 1933 r. o ubezpie- 

społecznem".
"Qia 1 stycznia b. r. dopiero we- 

w życie ta  ustawa, dziesięć mie- 
później zostaje znoweli* 

t_'Vana, w części zasadniczej. Fakt 
0 n świadczy, jak powierzchownie 
jpracowywano te zagadnienia- A 

było aż za wiele. Miesiącami 
* * y ły  się narady  Klubu B.B.W.R. 
” *7 pomocy całego aparatu  rządo- 

®So. Fachowcy „sanacyjni" mieli aż 
r dlo dużo czasu do rozważenia 
./^ii zagadnień i sumiennego ich o- 
? ftoowania. Stało sdę inaczej, czego 

Wodem nowela, zmieniająca wiele 
w ypisów  natury  zasadniczej usta* 
^ L °  ubezpieczeniu społecznem.
. “ owela zawiera tak ie  szereg prze- 

^ ó w  technicznych, lecz bardzo waż 
- ^  Rzecz zrozumiała, iż tę część 
J ^ e l i  można omówić tylko w pra- 

® fachowej.

fr-ówi*'*baw ien ia  dwóch artykule 
L ffóre spowodowały, i i  

'tliliśm y  w tytule, jakc
 l  & r

chwili ograniczyny się do 
dwóch artykułów nowe- 

dekret o* 
jako początek  

je ż e n ia  ubezpieczeń społecznych• 
ł  '* ustawie o ubezpieczeniu spo- 

umieszczony odtąd będzie 
artykuł (6 a), który głosi: 

„Obowiązkowi ubezpieczenia w zar 
kresie art. 1 p. 1 ( t  p. ubezpieczeń 
na wypadek choroby) nie podlegają 
Pracownicy, których zarobek w okre- 

miesięcznym przekracza 725 zł.1, 
do ogłoszenia dekretu, wszyscy 

c0|Wnicy bez względu na w y
zarobku, podlegali obo-

Co

ittjv ubezpieczenia. U tarło  się 
^  lenianie, iż pracownicy zarabiający 
śtyl0®] niż 725 zł. nie korzystają ze 
■j. adozeó w ubezpieczalniach. — 
■ ^rdzenie to było praw dziw e w 

latach istnienia ubezpie- 
. _ dawniej „nie wypadało",— 

hąjr* ' stało się bardzo częstym wy- 
tą ł*tt. Przekonano się jednak, iż 
j ^ ^ j^ a w id z a n a  „chora kasa" jest 
M jv fihrdzo pomocna w okresie cho 

Zapewne, pracownik, zara- 
4lą} Powyżej 725 zł., nie korzy* 
’,ty ,2 pomocy ubezpieczalnd, gdy go 

ściskało". Natomiast leczył 
**bi *̂>e2lpieczalniaoh, gdy chodziło o 
S * L  kosztowne, o leczenie świa- 
dj^rt ^zniczem , o rozmaite zabiegi 

0sfyczne, o badania laboratoryj- 
kłąda ®a dewszystko o pobyt w za* 
^ ia d  i zdrojowiskach; to były 
brąc5 ^ o i a ,  z których korzystali 
[ ^ b a ^ ^ y  uposażeni. Rzecz
todijj ^  Pan dyrektor naczelny z 

, Czy  Sosnowca ze świadczeń 
n !e korzystał. Chociaż i ta 

^dó* była bez wyjątku. Przy* 
g ^  takich znamy bardzo wiele. 

s aUczenia, które wymieniliśmy, 
^^indczeniami masowemi, je- 

^  ub bardzo kosztowne. Gdyby 
istniała dobra 

iadj]a przekonalibyśmy się, iż 
*i i5nia^ za laboratoryjna jest bar 

% b A 0^tow na, aniżeli leczenie 10 
. 2ąr „bólów w krzyżu".

^ b ie ł ^  nam można, iż sprawa 
Kdy® społecznego tych kilkuna- 

a ąaSlęcy osób może być przecież 
r2S2®2o obozu obojętna. W ażniej 

jCz3 jest przecież, ulepszenie 
'Va setek tysięcy, aniżeli 

S O  pomoc dla tysięcy Ludzi,— 
*Veh Uposażenie jest w dzisiej* 

N;e ^ ’trakach dość znaczne,
• tych kilka tysięcy osób nam

Cz o los instytucyj opieku- 
v,°/sCe ogółem robotniczym w 
Q ten  przepis noweli bowiem, o 
^ l p io Mówimy, zabierze ubezpie- 

^ }om, zaledwie kilkanaście tysię- 
nk ó y  ]ecz jednocześnie za- 
KUjony składek. Przypuszr 
^  w Ubezpieczalni W arszaw

skiej zbiór składek zmniejszy się 
conajmniej o 3 miljony złotych ro­
cznie, a więc o około 15 proc. ogól­
nego zbioru- Ubezpieczalme, jako in­
stytucje prawa publicznego, istnieć 
muszą, mimo, iż znajdą się, wskutek 
noweli, w trudnościach finansowych- 
Jak ie  wyjście z tej sytuacji? „Sana­
cja" znajdzie je, idąc, oczywiście, 
po linjd najmniejszego oporu: reduk­
cja płac i sk ładu osobowego pracow 
ników i lekarzy. Wobec ogromnego 
spadku składek te środki nie wy­
starczą. Nastąpić musi redukcja 
świadczeń. Mniej porad, mniej leka­
rzy, mniej zasiłków, tańsze lekarstwa, 
trudności w ich uzyskiwaniu, oto 
będą skutki tej noweli. Rzecz jas­
na, że ogół ubezpieczonych nie zna 
i znać nie będzie przyczyn istotnych 
swej krzywdy, t  j. ograniczenia 
świadczeń, a zniechęci się wogóle do 
instytucji ubezpieczeń społecznych. 
Fakt ten ułatwi, oczywiście, likwida­
cję ubezpieczeń, wogóle lub choćby 
ograniczenie ich do zupełnie niekosz*
townyoh szczegółów.

* *
4*

Nowela daje Ministrowi Spraw Woj 
skowych prawo do jeszcze większe­
go podważenia finansów ubezpie­
czeń- M inister ten, głosi art. 6c , mo­
że w porozumieniu z Ministrem Opie­
ki Społecznej:

, gdy tego wymaga interes obrany 
Państwa, wyłączać od obowiązku ubez­
pieczenia (chorobowego i emerytalne­
go) pracowników poszczególnych za­

kładów wojskowych i poszczególnych 
podległych Ministerjum Spraw Woj­
skowych skomercjalizowanych przed­
siębiorstw państwowych1'.

Nie chcemy na tem miejscu oma­
wiać zagadnienia obrony Państwa i 
związku „przyczynowego" między 
niem a obowiązkiem ubezpieczenia 
Oczywiście, że są zakłady wojskowe, 
które nie powinny ujawniać na zew­
nątrz nawet spisu swych pracowni­
ków. Jednak to są przecież bardzo 
nieliczne wyjątki. Nie o nie chodzi. 
Wiadomo nam, iż kierownicy zakła­
dów wojskowych, już dawno prag­
ną być „panami na swych śmieciach" 
i skończyć z „cywilami" w dziedzinie 
ubezpieczeń i z tego powodu wywie­
rali od lat nacisk na Ministerjum 
Spraw Wojskowych, by dążyło ono 
do zwolnienia pracowników tych za­
kładów od powszechnego obowiązku 
ubezpieczenia. Sumy składek, które 
ubezpieczenia stracą, w wypadku zre­
alizowania tego przepisu, pójdą w 
miljony, w tej chwili trudno podać w 
przybliżeniu sumę. Jednak nie prze­
sądzamy i powtarzamy: miljony zło­
tych.

* **
Nazwaliśmy nasze rozważania 

„początkiem zniszczenia". Omówienie 
choćby tych dwóch artykułów nowe 
li, usprawiedliwia nasz tytuł.

AL. DEK.
**
*

P prem jer Kozłowski w swojej śnv 
dowej mowie radjowej sformułował

w sposób następujący plany Rządu 
co do ubezpieczeń społecznych:

„Pierwszy krok na drodze reformy 
ubezpieczeń społecznych Rząd już u- 
czynił... Rozporządzenie... zmniejsza 
krąg osób, podlegających obowiązkowi 
ubezpieczeń... Rząd mój nie będzie 
ustawał w pracy nad gruntownem prze 
budowaniem ubezpieczeń społecznych1.

Pierwsze wyniki „gruntownej prze 
budowy" są istotnie, jak wykazuje 
nasz artykuł wstępny, znakomite.

W Jugosławii
Dymisja ministra sprawiedliwości Ma- 

ximowicza została przyjęta. Ministrem 
sprawiedliwości mianowany został do­
tychczasowy minister rolnictwa, Kozicz.

Maximowicz podał się do dymisji na 
skutek zatargu z min. spraw zagranicz­
nych Jevticzem o stosunek do Francji. 
Maximowicz miał również wyrazić sze­
reg zastrzeżeń wobec polityki wewnę­
trznej Rządiu. Ponieważ gen. Żivkowicz 
poparł Jewticza, los Maximowicza był 
przesądzony.

*

Wczoraj podał się również do dymi- 
sji minister Wychowania Fizycznego, Ali 
dżelewicz.

Olbrzymie zwycięstwo
s o c j a l i s t ó w  a n g i e l s K i c H  
w wyborach samorządowych

W czwartek odbyły się w  Anglji i 
WaLji wybory municypalne. Aczkolwiek 
nie są jeszcze znane pełne wyniki wy­
borów, dotychczas ogłoszone liczby 
wskazują na
DECYDUJĄCE ZWYCIĘSTWO „LA- 

BOUR PARTY".
Jak wynika z rezultatów dotyczących 

narazie 98 miast, konserwatyści stracili 
96 mandatów, liberałowie — 30 i nie­
zależni — 69. Wszystkie te 195 manda­
tów zdobyli socjaliści, powiększając w 
ten sposób zuaoznie swój stan posiada­
nia w szeregu miast.

Kazimierz Pietkiewicz

*

m

Pogrzeb tow. KAZIMIERZA PIET­
KIEWICZA odbędzie się dziś o  godz. 
2-ej pp. z przed lokalu Stowarzysze­
nia b. W ięźniów Politycznych w 
W arszawie, przy ul. Bielańskiej 9. 

Kondukt żałobny wyruszy na cmen­

tarz Powązkowski.
W arszawski Okręgowy Komitet 

Robotniczy P.P.S. i Zarząd Stow. b. 
Więźniów Politycznych wzywają k la­
sę robotniczą W arszawy do masowe­
go udziału w pogrzebie. Komitety

dzielnicowe mają przybyć ze sztan­
darami. V

NA STR. 3 TOW. L. ŚLEDZINSKI 
PISZE O ŻYCIU KAZIMIERZA 
PIETKIEWICZA NA SYBBERYJ- 
SKIM ZESŁANIU.

W NIEKTÓRYCH MIASTACH „LA­
BOUR PARTY" ZDOBYŁA BEZWZGLĘ 

DNĄ WIĘKSZOŚĆ.
Miasta te będą odtąd pod jej rzą­

dami (np. Hull, Derby, Burnley, Oldham 
Stoke).

Jeszcze większe jest zwycięstwo „La­
bour Party" w wyborach mun.cypalmych 
28 gmm londyńskich Dotychczas znane 
są rezultaty w 17 gminach, z których
10 DOSTAŁO SIĘ POD WŁADZĘ „LA­

BOUR PARTY".
Socjaliści odebrali konserwatystom, li­

berałom i niezależnym 226 mandatów 
londyńskich. Najwięcej mandatów — bo 
210 stracili konserwatyśoi, grupa refor­
matorów municypalnych i inne pokrew­
ne konserwatystom organizacje.

„Labour Party" zwyciężyła nawet w 
gminie Folham, gdzie nigdy dotychazas 
nie było większości socjalistycznej.

Zwycięstwo socjalistów należy uznać 
za olbrzymie.

*•
*

Z wiadomych rezultatów wyborów mu­
nicypalnych w 100 głównych ośrodkach 
wynika, że socjaliści zyskali 203 manda­
ty, a stracili tylko 8, Konserwatyści zy­
skali 13, stracili 109, Lberałowie zyskali 
4, stracili 34, Niezależni {należący w  
większości do koalicji antysocjali­
stycznej) zyskali 5 mandatów, stracili 
74. Kandydaci komunistyczni, wszędzie 
przepadli.

Pozatem, jak już napisaliśmy, socjali­
ści zyskali 226 mandatów w 17 gminach 
londyńskich.

U c H w a ły
socjalistów belgijskich
Nadzwyczajny Kongres Belgijskiej Par­

tii Socjalistycznej postanowił, iż socja­
liści nie wezmą udziału w koalicyjnej 
koncepcji Rządu. Warunkiem współ­
udziału socjalistów jest przyjęcie socja­
listycznego planu pracy, co jest możliwe 
tylko w wypadku stworzenia Rządu so­
cjalistycznego, (PAT).

W o jn a  K o b ie c a  
w  „sanacji41 trw a

Jak się okazuje, wyznaczona przez 
władize na „komisarza ‘ Związku Oby­
watelskiej Pracy KoKet p. Pohoska me 
objęła urzędowania. Nominacja jej wy. 
wołała szereg zastrzeżeń w łonie „sa­
nacji", w rezultacie których p. Pohoska 
miała oświadczyć, iż „spowodiu braku 
czasu" nie może objąć stanowiska „ko­
misarza" w Związku.

Wobec rezygnacji p. P oh oski ej— za- 
proponowauo stanowisko „komisarza" p. 
Sujkowskiej. Kandydatura ta jednak spo­
tyka się również 2 ogromnym sprzeci­
wem ze strony skłóconych kobiet „sa­
nacyjnych".
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W  H i s z p a n i i
niema i nie będzie spokoju,
a i zostaną złam ane siły reakcji

Przywódca socjalistów hiszpańskich, 
ty ły  m inister Prieto, którem u udało się 
przedostać do Paryża, oświadczył przed 
stawie ielowi „Petit Journal", co nastę­
puje:

„W Hiszpaaji — jak Rząd twierdzi — 
zapanował „porządek". Aby stłumić po 
wstanie w Asturji zmobilizowano 30.000 
żołnierzy. Wojsko użyło przeciw po­
wstańcom ciężkiej artylerji i bomb, któ­
re rzucano z samolotów. Siły powstań­
cze atakowały oddziały wojsk koloro­
wych.

Zabezpieczono pokój na pokaz zagra, 
nicy, ale prawdziwy pokój dotychczas 
nie nastąpił.

Od trzech lat prawica rwała się do 
władzy. Niezadowolenie mas nastąpiło 
właśnie spowodu zbyt prawicowej poli­
tyki, którą prowadził Rząd lewicowy. 
W iększość Hiszpanji do dnia dzisiejsze­
go stanowią żywioły republikańskie, Do 
szliśmy obecnie do paradoksalnej sytua­
cji, że

pseudorepublikańskie rządy sprawu­
ją Indzie, którzy są bardziej wrogo uspo 
sobieni do wolności ludu, niż ci z okre­
su rządów monarchistycznych.

Upadek rewolucji da się wytłumaczyć 
nieprzygotowaniem mas, a w głównej 
mierze żywiołów wiejskich oraz n ie . 
uczestniczeniem w akcji rewolucyjnej 
syndykalistów. W tych warunkach Rząd 
Lerroux, który działał szybko, mógł 
zgnieść ruch powstańczy.

Pomimo to łudzą się d , którzy sądzą, 
iż możliwy jest powrót monarchji.

Monarchja jest pogrzebana nazawsze.

Sprawa ta wydaje się jednak drugo­
rzędną wobec iaktu, iż dziś Rząd repu­
blikański prowadzi politykę wysoce nie­
bezpieczną dla całości Hiszpanji.
SYN PREZYDENTA ZAMORRY W AL­

CZYŁ PRZECIWKO RZĄDOWI 
LERROUX

Z M adrytu donoszą: po posiedzeniu
rady  m inistrów prem jer Lerroux odczy­
ta ł deklarację treści następującej:

„Specjalne dochodzenie zostało 
wszczęte przeciw  kapralow i Ludwi­
kowi Zaanorra, synowi Prezydenta 
R epubliki. Ludwik Zaanorra odbyw ał 
służbę w  garnizonie Jaca. Popełnił 
on pew ne przewinienie wojskowe.

Rząd poinformował o fakcie Prezy­
denta Republiki, k tóry  oświadczył, 
że sprawiedliwości musi stać się za­
dość i zażądał od władz wojskowych 
spełnienia obowiązku".

Na zapytanie dziennikarzy prem jer 
zaznaczył, że przewinienie nie wydaje 
mu się groźne.

W kołach politycznych k rążą pogło­
ski, że syn prezydenta był zamieszany 
w ostatnie w ydarzenia rewolucyjne.

(PAT).
*

Dziennik „El D ebate" donosi, iż

p rokura to r Republiki wszcząć ma akcję 
przeciw ko tym  związkom  i organiza­
cjom, kitóre wzięły udział w ostatalem  
powstaniu.

W  Ja c y  w ładze bezpieczeństw a n- 
resztow ały kom itet rewolucyjny w p e ł­
nym składzie, złożony z 14 osób, jed­
nocześnie skonfiskowały 1355 karab i­
nów i 229 rew olw erów . K om itet ten 
nie w ziął udziału w rewolucji ty lko 
dlatego, iż zbyt późno otrzym ał odpo­
wiednie rozkazy i wskazówki.

(PAT.).

Rewizja konstytucji Francji
Sensacyjne uświadczenie b. premiera Daladier
Projekt Doumergue'a—to próba zamachu stanu

W e francuskich kołach politycznych 
panuje wielkie zainteresow anie co do 
losów rewizji Konstytucji. S y tu aca  u- 
ważana jest za bardzo naprężoną. Nie­
porozumienia w łonie gabinetu nie zo­
stały dotychczas wyrównane. Były pre­
zydent republiki, Mi Her and złożył na 
łamach dziennika „Le Jou r" oświadcze­
nie, w  któresn wypowiada się bez za­
strzeżeń za projektem  Doum ergic’a.

„Ouevre" zamieszcza wywiad z  b. pre 
rajerem Daladier, k tóry  nazywa projekt 
rewizja ustroju państw a p. Doumerque a 
„próbą zamachu stanu". Były premjer 
zaznacza, że zwiększenie prerogatyw  
głowy państw a może mieć katastrofalne 
następstw a i podkreśla, że głównem za­
daniem Rządu winna być w alka z prze­
sileniem gospodarczem. (ATE-).

Kapitulacja Egiptu
przed  Anglią

Z K airu donoszą, że sytuacja polity­
czna w Egipcie jest (naskutek słynne­
go oświadczenia angielskiego M. S. Z. o 
k tórem  pisaliśmy) w dalszym ciągu n ie ­
zwykle naprężona. W ysoki komisarz 
angielski odmówił przyjęcia prem jera e- 
gipskiego Jehji Paszy i naw iązał bez­
pośrednie rokow ania z szefem gabinetu 
królewskiego Ziver Paszą (m ianowane­
go na żądanie Angłji dla wyelim inowa­
nia w pływów kam aryłi dworskiej). C e­
lem tych rozmów jest ustąpienie obec­
nego gabinetu Jehjł Paszy.

W czw artek  król Fuad przyjął na dłuż 
szej audjencji prem jera Jehję Paszę. 
Rozmowa ta nie dała wyników. Dz.ś 
w sobotę król przyjmie ponownie szefa 
Rządu. Panuje prześw iadczenie, że

dziś zapadnie też  decyzja w sprawie 
przesilenia gabinetowego. Przew aża zda 
nie, że dymisja obecnego gabinetu jest 
nieunikniona.

Przed plebiscytem w Zggłębiu Saary
Paryski przedstaw iciel R eu tera  uzy­

sk a ł z miarodajnej strony oświadczeń.e, 
że zm otoryzow ane oddziały francuskie, 
skupione na pogran-czu zagłębia Saary 
będą użyte do akcji interw encyjnej je ­
dynie w ostatecznym  w ypadku i na  w y­
raźne  żądanie przew odniczącego ko­
misji rządzącej, Dr. Kuoxa.. Jak  sły­
chać z  kół komisji rządzącej Dr. Knox 
zam ierza skorzystać z przysługującego 
mu p raw a zaw ezw ania wojsk obcych w 
tym  w ypadku, gdyby miejscowe siły

policyjne okazały się niew ystarczające 
dla przeciw staw ienia się zamachowi pla 
nowaneinu przez koła narodow o - „so­
cialist y-czne".

.„Times" omawiając zagadnienie za­
głębia Saary, podkreśla, że w angiels­
kich kołach rządowych zarządzenia 
francuskie, mające ca celu zagw aran­
tow anie normalneg przeprow adzenia 
plebiscytu spotkały się z w yraźną a- 
probatą. (ATE.).

Ostry zatarg japońsko - amerykański
zawsze na tle sprawy Mandżurii

„New Yock H erald  T ribune" donosi, ,
że agenci am erykańskiego tow arzystw a ( 
samochodowego zmuszeni byli zaniechać 
budowy fabryki samochodów w Dairen, 
ponieważ władze m andżurskie zakom u­
nikowały im, że t i e  dopuszczą do ja­
k iejkolw iek konkurencji dla fabryki 
japońskiej w  M ukdenie. (PAT ).

* *
*

Ja k  podaje „New York Tim es", D e­
p artam en t Stanu w ystąpił do Rządu 
japońskiego z p ro testem  przeciw ko w pro 
w adzeniu w Mandżuryi monopolu nafto ­
wego, co  jest sprzeczne z zasadą, — 
„drzwi o tw artych". Do Mandżufco pro- . 
test ni* będzie wysłany, poniew aż j

św iadczyłoby to  o uznaniu tego państ­
wa przez Stany Zjednoczone. (PAT.). 

P ro test podobny w ysłała również
Anglja.

*
A genq'a R eu tera  dowiaduje się, że 

odpowiedź japońska na „dem arche" an- 
glo - am erykańską w spraw ie monopo­
lu naftowego w M andżuko podkreśli, Iż 
p ro jek tow ana przez M andżuko kontro la  
r.ad przem ysłem  naftowym jest spraw ą 
w ew nętrzną tego państw a i że projekt 
konitroli nie może być uważany za po­
gw ałcenie zasady „drzwi o tw artych",— 
k tó re j Japonja więcej, niż jakikolw iek 
inny naród pragnie strzec. (PAT-).

Wzrost bezrobocia
w Stanach Zjednoczonych

W edle danych urzędow ych liczba 
bezrobotnych w Stanach Zjednoczonych 
w ynosiła w końcu w rześnia 9.976.000 
osób.

W  porównaniu z e  stanem  bezrobocia 
w maju r. b. nastąpił p rzyrost zgórą I  
rajljonn bezrobotnych. O znacza to, że 
w zrost zatrudnienia, jaki zaznaczył się 
w  końcu ubiegłego i na  poazątku bieżą­
cego toku, został przekreślony. Mimo

że, produkcja przem ysłow a pow 'ększyła 
się o 7 proceut, przem ysł — jak się o- 
kazuje — nie może w chłonąć armji bez­
robotnych.

Podw aża to cały program  napraw y 
R ooseveita. I bankierzy, jak  już domie- 
śliśmy, przypuścili a tak  frontowy, duma 
gając się od R ooseveita  „oszczędności", 
czyli zaniechania jego programu.

Prem jer Joh ia  - Pasza wręozył k ró lo­
wi Fuadowi prośby o dymisję m n istra  
komunikacji i m inistra gospodarstwa. 
Przypominamy, że Anglja domagała się 
dymisji tych m inistrów, ale obecnie chy­
ba to  nie w ystarczy jej.

Arabowie i Palestyna
Na wczoraj, jako w rocznicę „D e­

klaracji Balfoura", proklam ow any zo­
sta ł w śród ludności arabskiej strajk ge­
neralny, (PAT.).

Haslę.ca b. pos.ldzikowsKiego 
na liście „sanacyjnej"

W obec zrzeczenia się m andatu posel­
skiego przez Edw arda Idzikowskiego, 
zamieszanego w aferę łapówkową i u- 
suniętego z BBWR. wejdzie do Sejmu 
now a posłanka. Zwolniony m andat przy­
pada p. Natalji Grędzańskiej, literatce z 
W arszaw y, k tó ra  kandydow ała z li­
sty Nr. 1 w stolicy (PID-).

Specjalna komisja
Zbada kwestię emerytur 
górniczych

W najbliższych dniach wyjeżdża na 
teren  Zagłębia Dąbrowskiego specjalna 
komisja adm inistracyjna z Min. Opieki 
Społecznej, celem uregulow ania spraw y 
kas em erytalnych, istniejących na te ­
ren ie  kopalni węgla kamiennego.

Kasy te  w obec masowych redukcyj i 
dokonanych ju t w ypłat em erytalnych, 
t.ie są w stanie w ypełnić przyjętych 
na  siebie zobowiązań, w skutek czego 
bardzo wielu zredukow anych górni­
ków  nie otrzym ało należnego im zao­
patrzenia.

Zadaniem komisji będzie ustalenie 
formy likwidacji należności górniczych 
i spraw a ujednostajnienia przepisów  
em erytalnych wśród górników

W.ce-m nister Jastrzębski 
dyrektirem ?

Po w prow adzeniu przez Rząd dek re­
tu  scalającego ubezpieczenia społeczne 
i tworzącego jeden w etk. zakład u* 
bezpieczeniow y, pow stało nowe stanow i 
oko: naczelnego dy rek to ra  tego zakładu. 
S tanow isko to  ma być pow ierzone wi­
ce - ministrowa Jastrzębskiem u. Po­
czątkow y zam iar obsadzenia na tym 
stanow isku dyr. dep. ubezp eczeń spo­
łecznych p. Lgockiego — został za­
niechany. P. Lgocki ma zostać jednym z 
dyrek torów  w Zakładzie U bezpieczeń 
Społecznych. Nominacja ta  nastąpi do­
p ie ro  po ostatecznem  opracowaniu s ta ­
tu tu  Zakładu.

Kwestja następców  pp. Jastrzęb sk ie ­
go i Lgockiego naraizie nie jest jeszcze 
omawiana.

Upór „ślamazarnego pacyfizmu11
Mac Donald chce zwołaf „nieoficjalna" 
Konferencję Rozbrojeniowa?

Ja k  donosi „News Chronicie", Rząd 
angielski, a właściwie prem jer Mac Do­
nald, nosi się z zamiarem zaproszenia 
mocarstw  do Londynu na międzynaro­
dową konferencję w sprawie handlu 
bronią. Konferencja ta  nie odbyłaby się 
pod auspicjami Ligi Narodów  i nie mia­
łaby bezpośredniego związku z Konfe­
rencją Rozbrojeniową, wobec czego 
Niemcy mogłyby brać w niej udział. 
Dziennik tw ierdzi, że w odpowiedzi na 
nieoficjalne zapytanie, Niemcy oświad­

czyły, iż chętnie wyślą 
swego delegata.

do Landy*’

„News Chrom cle" wątpi jednak  
inne mocarstwa, a zwłaszcza 
i „Mała E ntenta", zgodziły się o* j*' 
parow anie tego rodzaju ro k o w a ń
gi Narodów. (PAT).

* *

W szelkie rzekomo „pacyfisty®*®*- 
plany tego rodzaju są w istocie r* 
wodą na młyn hitleryzmu 1 fas*7zflł

Losy Konferencji „oficjalnej"
Zwołanie przez przew odniczącego 

Konferencji Rozbrojeniowej H endersona 
posiedzenia prezydjum Konferencji na 
20 listopada, jedmooześiie z nadzw y­
czajną sesją Rady Ligi Narodów  po ­
zwala przew idyw ać, że w  tym  czasie 
zdecydują *ię, być może definitywnie, 
losy Konferencji, rozpoczątej 2 lutego 
1932 roku i w egetującej od kilkunastu 
miesięcy.

Należy przypomnieć, że na ootat- 
niem zgromadzeniu Ligi Narodów k o ­
misarz Litwinow w ystąpił z  wnioskiem 
zmierzającym do likwidacji Konferencji 
w jej obecnej formie. W niosek dom agał 
się, by Radzie Ligi przedstaw iony zo­
sta ł rap o rt przew odniczącego Konfereo 
cji o jej przebiegu i aby R ada pow zię­
ła decyzję co do dalszej procedury. 
Komisarz Litwinow przypom niał przy 
tej okazji swą dawniejszą propozycję 
przekształcen ia  konferencji na stałą

konferencję pokojową.
Na Zgromadzeniu w niosek ko®' ^  

winowa został w y c o fa n y , ale r ta D  . 
to  w yłącznie ze względów ProCfA  j»ł, 
nych i kom. Litw inow zapowie*3 ^  
że powróoi do swego wnloeku ** ^  
dzie Ligi. W edle informacyj n 
łych z P aryża inicjatywa so w ie c k a  ^  
że liczyć na poparcie F ranoj- . ,  
tendencje francusko - sowieckiej PyL* 
ciw staw ią się niew ątpliw ie mocą*"* 
anglosaskie oraz przewodni czący 
derson. Anglja i Stany Z jednoozoo*  
biegać będą o utrzym anie Kocl*fe f#e 
przy życiu i o skoncentrow anie ie'? - y  
n a  spraw ie kontroli pryw atnej . g, 
kacji i handlu bronią, emocjonuj*®*' 
statmlo, w  związku z rew e la c ja m i 
m erykańskiej, senackiej komisji jLś 
to w e j, op'nje publiczną krajów  a41® 
kich. (PAT.).

Rychło w czas
Sąd Najwyższy rozpatruje protesty wyborcZ'

Izba dla spraw wyborczych Sądu Naj­
wyższego wznawia w  b. m. rozpatryw a­
nie protestów  wyborczych. W ciągu m. 
listopada odbywać się będą w ponie­
działki posiedzenia niejawne dla rozpa­
trzen ia  skarg w przedmiocie których za­
rządzone było postępowanie dowodowe.

Nowy atak kamienicznikótf

O statnio przeprow adzono — 
świadków w sprawie wyborów w 
gach Nr, 50 Lwów miasto, Nr. 51 Ł , 
pow iat, oraz Nr. 24 Łuków- Se*j* j* 4  
Sądu Najwyższego rozpoczną ** 
pierwszych dniach grudnia.

na ochroną lokatorów
Związki właścicieli nieruchomości po­

dejmują nową akcję przeciwko ustawie 
o ochronie lokatorów. P rojekty wysuwa­
ne przez organizacje właścicieli n ieru­
chomości zmierzają 1) do wyjęcia z pod 
ustaw y o ochronie lokatorów  mieszkań 
powyżej 5 pokoi, lokali handlowych, 
przemysłowych i rzemieślniczych, oraz 
wszelkich mieszkań małych przerobio­
nych z lokali większych, 2) o w prow a­
dzenie w ustaw  ę o ochronie lokatorów  
dopuszczalności zaw ierania dobrow ol­
nych umów co do wysokości komornego 
na czas dłuższy.

Projekty te mają być przedsta1̂ ^ ,
w najbliższym czasie ozynnikocn ***

(PID.)wym

O apetytach kamieniczników 
śm y  już n w ed m k io tn ie . W dob.o * * ^ 0, 
su, gdy tanieją artykuły żywno^ [ 
p raca ludzka, a naw et życie, 
komorne utrzymuje się na doU’c b c , ^  
wej w ysokością , w łaściciele 
chcą jeszcze bardziej p o d w y ższy ć  ^ 

„A kcja" kamieniczników f** 
szczytem bezczelności.

Sala sadowa-wizerunek naszych czasów
Komornik, oskarżony  
o nadużycia

Sąd Okręgowy w W arszawie rozpa­
tryw ał wczoraj sprafwę emerytowanego 
majora 1 pułku szwoleżerów, Gustawa 
Zawadzkiego, który, zmieniwszy zawód 
oficera na stanowisko kom ornika VII 
rew iru, popełnił przywłaszczenie 6 tys. 
zł. na szkodę klijentów kancelarii oraz 
Skarbu Państwa.

Oskarżony zwalał winę na swego se­
k retarza Jerzego Skarżyńskiego, rów ­
nież postawionego w stan oskarżenia, i 
tłom aczył się ciężką sytuacją finansową, 
z której chciał się ratow ać, korzystając 
z łatw o udzielanego osobom wojskowym 
stanow iska komornika.

Zawadzki twierdzi, że przywłaszczył 
sobie tylko 2 tys. zł., a za pozostałą su­
mę odpowiadać powinien jego sekre­
tarz.

Sąd skazał Zawadzkiego na 1 rok 
więzienia.

Zmwu sprawa ONR-owców
W  warszawskim Sądzie Okręgowym 

rozpatryw ano wczoraj znowu sprawę 
dwuch członków ONR, oskarżonych o 
nrpaść i pobicie posterunkowych i wy­
wiadowców policji.

Oskarżonymi są dwaj studenci 1 Jan  
Posem kiewicz i WitoW Skarżyński, oby 
dwaj bardzo młodzi. Zajście, będące 
przedm iotem  rozprawy, w ydarzyło się 
w  kaw iarni „Itałja", gdzie oskarżeni w 
kw ietniu r. ub, usiłowali wywołać bur­
dę antysem icką, wygłaszając przem ó­
wienie przeciwko zatrudnieniu m u zy  
ków-Żydów.

Sąd, z powodu braku dowodów 
obu oskarżonych uniewinnił.

Potiwóiny bratobójca
Sąd Okręgowy W arszaw y r°2^ ^ xeS' 

w ał wczoraj sprawę m ie s z k a ń c a  
derwa, Jana Borkowskiego, j*'
ta. Borkowski w czasie kłótni 
dnego ze swych braci l skazany r"
na 4 lata więzienia za zabójstwo 
fekciie.

W obec nienagannego s p r a W ^ ^ t -  
Borkowski został zwolniony P1-2 
ceni ocilbycia kary.

kilka dni po opuszczeniuW  ain.na U 4 U  p o  L f i l ^
nia, Borkwski wszczął z drugi® 
kłótnię, w  czasie której popeł®  _ jp- 
bratobójstwo. Tym razem  skaza®' 
stał na 8 la t więzienia.

Wystąpienie .
ze Stronnictwa Narodowy

Ja k  podaje ag. „Presa", b. ô
skarbu, p. Jerzy Zdziechowsk1'
w ystąpienie ze S tronnictw a Na® 
go.

Pokwitowanie
Zamiast kw iatów  na trufflB* j A'

łowanego tow. K. Pietkiewicz*. 
Dębscy: . 4

na Robota. Tow. Przyj. 5
na W arszawaki Oddział TUK 
dla  przyjaciół zł. 10.
T. P- na fundusz prasowy " 

ka" zł. 3.



Magistrat
®ałac Blanka
gisir donosi jedno z pism porannych, Ma­
ri y ° \ stoleczny powołał do życia specjał- 

ZoJ^ra  ̂ d° sPraw ’robotniczych. 
iean aniern tego referatu będzie utrzymy- 
orQ„ 6 :̂onto,ktu ze związkami zawodowcmi 

U ^Ujmowanie delegacyj  robotniczych. 
*°ted eaac]e robotnicze przychodzą tyllio 

do Magistratu, gdy mają skargi na 
W t ^ f Zonci' krzywdę lub na zamierzoną 
^ o h h  ^ rzewa^n ê są to sprawy czysto 
duk /'°We* Chodzi zazwyczaj bądź o re- 

ty /e TJensyj, bądź o redukcje personalne. 
*tra? rt° byłoby dowiedzieć się, czy Magi- 
*Pral  r‘°u;o û}<łc d° żyda  nowy referat do 

robotniczych, zastanowił się nad 
00 bardziej opłaci się miastu, czy za- 
ani° redukcyj pomiędzy robotnikami, 

dell a:ehy n*a było powodów do wysyłania 
Uie 0acVi do Magistratu, czy też stworze­
ni 0? fcrafu' który przy znanej skłonnoś- 
2e*o władców miasta do licznych
io . w> referat ten nie ograniczy się 

°dneg0 czy dwuch urzędników. 
biorj*0103**1 mu nowego referatu przedmę- 

V;a i instytucje miejskie powiado-

Warszawy
i sąsiedni urząd

mione zostały okólnikiem, w którym zale­
cono dyrektorom zawiadamiać referat ro­
botniczy „o ważniejszych przejawach dzia­
łalności poszcególnych organizacyj, a w 
szczególności o takich przejawach, które 
mogą wpłynąć na ustosunkowanie się władz 
miejskich do tych organizacyj".

Musimy stwierdzić, żc w Magistracie 
warszawskim przy nowym zarządzie wpro­
wadza się system wywiadowczo - delator- 
ski, czego nigdy na płucu Teatralnym nio 
było. Magistrat i władze miejskie zawsze 
pamiętały, że co innego zarząd miasta, a 
co inegoĄ. znajdujący się w pobliżu Urząd 
Śledczy, który od magistratu dzielił pałac 
Blanka.

Metody, które niewiadomo kto wprowa­
dza obecnie do Magistratu budzą niesmak, 
jeżeli nie obrzydzenie u każdego szanują­
cego swą godność ludzką urzędnika.

Uważamy, że pałac Blanka powinien 
być murem granicznym pomiędzy Magis­
tratem a Urzędem Śledczym, nie zaś łącz­
nikiem. CIVIS.

Załoga Morro Castle
się z „przemytniKów“Pt

katastrofa okrętu amerykańs- 
typ Morro Castle, który spalił się 
'S&s L*. ^  pasażerami, przez długi 
b o -  y' a przedmiotem zainteresowania 

A to ze względu na 
i t- e okoliczności, jakie poprzedziły 

arzYszyły katastrofie. Zwłaszcza 
^I'Zed'Van*e SIę Z£d°gi, która ratowała 
^  ewszystikiem siebie, nie troszcząc

r > A  k . ■ •  1   -  e 1  _

|

rw bec“ e prezydent amerykańskich ma
C  rry  ‘ '

0 Podróżnych, budziła szczególne 
‘Szenie.

Andrew Furuseth podaje cie- 
Przyczynek dlo katastrofy, wy- 

^ Cy przynajmniej zachowanie się

oJtp^^djza on, mianowicie, że załoga 
^ ^j^flje^składała się » zawodowych

jjksport z Łodzi 
“  Ameryki

w Polsce przedstawiciel sfer 
r 5łcrw’0 - handlowych Stanów Zjedno- 

P- Charles Caeser odbył konferen- 
% ,  Banku Polskiego Wróblew-

* dy^ktorem  Instytutu Eksporto- 
M. Turskim w sprawie eksportu 

'kijję łódzkiej do St. Zjednoczonych na 
k u j o n a  dolarów rocznie.

na êmat  jeszcze trwają. 
® przemysł włókienniczy łódzki 

' -  a‘ próbne
o-

zamówienie na konfekcję 
Zamówienie to udzielone za poi?

■bst ^ t,Vein Syndykatu Eksportu Odzieży<-^ctw eJr
______

marynarzy, lecz z przemytników. — 
Właściciele okrętu za każdym przyja­
zdem do Nowego Jorku pozbywali się 
załogi i angażowali nową. Pośredniczył 
w dostarczarniu nowych ludzi pewien 
Grek, który otrzymywał prowizję „od 
sztoki". Ponieważ wynagrodzenie było 
marne, a praca dorywcza, więc maryna­
rze unikali tego okrętu, zgłaszali się 
zaś tacy, którzy nie dbali o płacę, a 
mieli interes na oku, t. j. właśnie prze- 
imytnćcy. Nic tedy dziwnego, że gdy 
okręt począł tonąć, chcieli ratować 
siebie, a nie pasażerów.

Miłość bez wzajemności
W teatrze Kamiński ego w Warszawie 

żydowskie organizacje urządziły zebra­
ni® antyhitlerowskie, aa którem kilko 
mówców przemawiało do licznie zebra­
nych słuchaczów. Obecny przedstawi­
ciel władzy kilkakrotnie przerywał mó­
wcom, a wreszcie podczas przemówie­
nia dlr. Gotliiba zgromadzenie rozwią­
zał.

A na ulicach Berlina, a nawet Gdań­
ska, młodzież hitlerowska w dalszym 
ciągu śpiewa piosenki znieważające 
Polskę oraz Polaków.

To się nazywa: Miłość bez wzajemno­
ści.

Na zebraniu nie było przedstawicieli 
organizacyj ortodoksyjnych. Oni są za­
wsze lojalni, nawet w stosunku do Hi­
tlera.

Hr. Potocki 
zwolniony za kaucją

Pomimo święta sędzia śledczy Be­
rn ant zgodził się przyjąć w czwartek 
kaucję za zwolnienie hr. Potocikigeo, u- 
więzionego w sprawie żyrardowskiej.

Kaucja złożona przez rodzinę hr. Po­
tockiego wynosi 2 mi/Fony złotych. Po 
złożeniu tej kwoty hr. Potocki uzyskał 
wolność.

A więc są jeszcze w Polsce ludzie, 
mający pieniądze!

Sen. Targowski
Na prezydjum klubu BBWR. prezes 

Sławek odczytał uchwałę sądu klubo­
wego w sprawie sen. Targowskiego,

Sąd stw erdził niesłuszność zarzutów, 
stawianych sen. Targowskiemu z  ty  tu- 
łu p astowanego przezeń w latach 1927- 
31 stanowiska członka zarządu Zakła­
dów Żyrardowskich oraz bezpodstaw­
ność zarzutów, jakoby sen. Targowski 
przyczynił się do zawarcia w 1932 r. u- 
kładu pomiędzy Rządem polskim a Rzą­
dem francuskim w sprawie Żyrardowa.

Godzi się zaznaczyć, i/ż na terenie par 
lamentarnym sądy klubowe wprowadził 
cep ; ero BB.

Za czasów „sejmowtładziwa" również 
odbywały s-ę sądy, lecz były to sądy 
marszałkowskie, w których skład wcho­
dzi!1. przedstawiciele różnych klubów, a 
nie wyłącznie koledzy klubowi oskarżo­
nego-

Do „sanacji
Poseł Fijałkowski wystąpił ze Stron­

nictwa Ludowego j zgłosił przystąpienie 
do klubu BBWR.

Prezydjum klubu BBWR. posła Fijał­
kowskiego przyjęło do klubu.

Krakowski handel
żywym towarem

„I. K. C.‘ w numerze 300 donosi w 
dziale ogłoszeniowym:

.^Największy wybór Pań i Panów 
ma Biuro Banotowa, Cieszyn

Komentarze są, wobec podobnie wy­
mownego ogłoszenia, chyba niepotrzeb­
ne.

Oryginalny proces
Grupa „przyszłych" wrogów radja w An 

glji wniosła do sądu skargę na stację ra^ 
! djową, oskarżając ją  o zakłócenie spoko- 
j ju niedzielnego, obowiązującego w Anglji 
1 od kilkuset lat.

Będzie to oryginalny proces i sędziowie 
będą mieli twardy orzech do zgryzienia. 
Albowiem spokój niedzielny istotnie obo­
wiązuje, radjo istotnie „zakłóca spokój" 
tym, którzy nie lubią go słuchać. A z dru­
giej strony trudno sobie wyobrazić, by dla 
grupy malkontentów zamknięto radjo na 
niedzielę.

Przegląd prasy

t*

SESJA SEJMOWA.
] Jak  się to już dzieje od paru lat, ; 
j zbliżająca się sesja sejmowa nie budzi 

większego zainteresowanii. Społeczeńst 
wo i prasa wie, że od tego Sejmu nicze 
go spodziewać się nie mogą. Naogół i 
przypuszcza się, (np. „Głos Narodu") ! 
że obrady Sejmu zostaną odroczone na 
miesiąc, a potem rozpocznie się zwy­
kła młocka budżetowa. Błyskawicznie 
będzie się przeblczowywać budżet za 
budżetem, starając się nie dopusz­
czać do omówienia aktualnych dla k ra­
ju spraw. Nic nie zapowiada, że zna­
ne praktyki z lat ubiegłych ulegną 
zmianie.

Poza budżetem większość sejmowa 
n/ie dopuści do omawiania innych 
spraw. Nawet owa „uchwalona" „caro­
wym chwytem" w dn. 26 styoznla 1934 
r. konstytucja „elity" nie zostanie, jak 
przypuszcza „Głos Narodu" nadal for­
sowana:

„Sceptycyzm nasz w stosunku do 
projektu konstytucyjnego płk. Sławka 
pochodzi stąd, iż, według powszechnej 
opinji, sytuacja w BB jest dla niego 
w tej chwili mniej korzystna, aniżeli 
była przed rokiem. Istniejąca już wów­
czas różnica poglądów na zasadnicze 
podstawy projektu, dziś pogłębiła się 
jeszcze bardziej. Dla radykałów róż­
nych odcieni w BB, a liczba ich stale 
się zwiększa, projekt płk. Sławka jest 
nie do przyjęcia, jako reakcyjny i nie 
uwzględniający tak modnego dziś „sza 
rego człowieka". Wprawdzie projekt 
większość BB w Sejmie uchwaliła, ale 
to niczego nie dowodzi. Zarówno oko- , 
liczności, w jakich nastąpiło to „uchwa  ̂
lenie", jak i zmiany, jakie się doko- | 
nały w opinji kół sanacyjnych, nie l 
wróżą projektowi płk. Sławka zbyt 
wielkiego powodzenia, tern więcej, że 
i w Belwederze nie znalazł on uzna­
nia".

Jedynie ożywienie pewne sesji sejmo­
wej będzie usiłowała wnieść opozycja, 
starając się wysunąć aktualne zagadnie, 
nia gospodarcze, a zwłaszcza polityczne, 
których skrzętnie unikał w swetn ex­

pose p. premjer.
EXPOSE P. PREMJERA.

Ostatzie wystąpienie p. premjera spot 
kało się jaik zwykle z szablonowym
entuzjazmem prasy „sanacyjnej". Entu­
zjazm ten jest jednakowy przy każdej 
okazji, że cytować go właściwie nie 
warto. Wszystko odbywa się według 
zwykłej recepty. Niektóre pisma jedy­
nie jak np. „Express" i „Polska Zbroj­
na" poszły może w swym optymizmie 
poza granice wszelkiego sensu.

Taki np. „Express”, aplauzując prze 
mówienie p. Kozłowskiego pisze m. 
it!.:

„Faktem jest, że główne ognisko 
chorobowe: zubożenie wsi zostało usu­
nięte przez akcję oddłużenia rolnika, 
co słusznie premjer określa jako „dal­
szy ciąg reformy rolnej".

Dopiero ogłoszono przed paru dnia­
mi dekret oddłużeniowy, dekret, będą­
cy kompromisem na rzecz t. zw. afer 
gospodarczych, a „Czerwoniak" już wo­
ła o „usunięciu ogniska chorobowego", 
jako o fakcie dokonanym. Zobaczymy 
jak to będzie w rzeczywistoici.

Podobnie „Polska Zbrojna" wywodzi 
że w Polsce „dokonało się głębokie 
przeoranie gruntu społecznego i gospo­
darczego", że „mamy przed sobą czyta 
i zarządzenie, twórczą inicjatywę i  jej 
realizacje w samorządzie, w ubezpiecza 
rtiach, w inwestycjach, w zatrudni e n V -

Jest to oczywista przesada, której 
zaprzecza nawet blisko „sanacji" sto­
jący „Nasz Przegląd":

„Gdyby tedy i nasz deficyt powstał 
tylko z konieczności stworzenia pracy, 
moglibyśmy się z niego tylko cieszyć, 
a zarazem żałować, że jest za... mały. 
Tak jednak w zupełności nie jest, jak­
kolwiek suma inwestycyj jest większa, 
niż suma deficytu. W expose p. pre­
mjera istnieje bowiem ważna luka, 
Nie komunikuje nam, jaka jest obec­
nie ilość ludzi bez pracy (oczywiście 
faktycznie niezatrudniomych, a nie 
oficjalnych „bezrobotnych") i jakie 
są nadzieje, aby ta  liczba w roku na­
stępnym pokaźnie zmalała, lub zupeł­
nie znikła. A wszak tylko pod tym ką­
tem widzenia można rozpatrzeć racjo­
nalność budżetu. Wszelkie zaś inne 
kryterja są błędne".

Naj/komiczniej wyglądają, co podkre­
śla cała prasa opozycyjna i nad ozem 
pochwalnie rozwodzi się prasa prorzą- 
dowa, te momenty mowy p. premiera, 
w których twierdził, że Rząd zrobił 
wszystko, co do niego należało — resz­
ta  zaś należy do społeczeństwa, tego 
społeczeństwa, które przez tyle lat 
odsuwano od wszelkiego wpływu i zna­
czenia.

Pisze na ten tem at „G azeta W arszaw  
ska“ :

„Jest doprawdy rzeczą podziwu go­
dną, jak można popadać w takie o- 
czywiste sprzeczności, żeby najpierw 
przez godzinę mówić o wszechmocy 
rządu w każdej dziedzinie żyda gospo­
darczego, zachwalać dekrety, uzależ­
niające rolnictwo i samorządy od de­
cyzji władz rządowych i powołanych 
przez nie organów, a na zakończenie 
apelować do twórczych sił „narodu".

...Narodu, który nazywano „narodem 
idjotów" i którego samodzielność wazel- 
kiem; siłami tłumiono.

Terauz, gdy „sanacja" jest bezradną 
wobec zagadnień gospodarczych, chce 
zwalić odpowiedzśakjość na społeczeńst­
wo i nim się wyręczać.

S-ek.

Z. P. P s.
Posiedzenie plenarne ZPPS. odbędzie 

się w poniedziałek, 5 listopada o godz. 
1 pp. w lokalu własnym w Sejmie.

PREZYDJUM.

Kazimierz Pietkiewicz
^adiko partyjnej widywaliśmy się
tą- . - ale wszyscy znaliśmy t. „Faki- 

bardzośmy go cenili, sza- 
. 1 kochali jako niezwykłego i wy- 

e°Wcgo towarzysza. Bliżej po- 
^ b in  towa'rzysza Kazimierza., na osie­
dlę* ^  wsi Zaimka powiatu Kireń- 

’ kub. Irkuckiej.
fci op kyłem jeszcze w drodze, to już 
i e t l ^ '^ d a l i  miejscowi chłopi o tow. 

Tiozu- !ako 0 najlepszym czło- 
Ujn<Źuzi, zwani tak dlatego, że 

\ 0V( I, nad rzeką Tunguzką bardzo 
^ y s tk  ^ azimie!rz'a Pietkiewicza i ze 
lo d z ił '161111 sw,®nii bolączkami przy­
prę] *. niego po poradę i pomoc, 

g11*1 Pietkiewicz nigdy nie odma- 
^  u °  to w końcu 1915 r., gdy by- 
*V rai; Pietkiew icza dwa razy, pierw 

jechałem na osiedlenie je- 
^edl kilometrów dalej od miejsca

4 *  Za,'4 k°w' -'Pnkira". Tow. Pietkie- 
kylei, s>ę mną bardzo serdecznie, 

v^i«in ■ VtedY bardzo chory (prze-
J' da* mi lekarstw a, ułożył na 

j ^ia} C2u‘vvał nade mną do rana, a gdy 
!®chać dalej, dał mi na drogę 

V P»ch darowanie dobrą poduszkę
|  . uPolowanych przez siebie dzi-

żAecT 1 ka"~>L‘

W spomnienia

1 kaczek, 
świętami Bożego Narodzenia 

tow. Pietkiewicza, czy bę-
.^^unu, bo chciałem do niego po-k,

^  tąj^. p ęd z ić  z nim choć jeden dzień 
te} 1 dla na® rozmowie. Odpowie- 

żei  ^  św' w domu będzie, ale żad- 
k ^  uznaie na wygnaniu, je-

abym przyjechał. Drugi ra/z
*dy u tow. Pietkiewicza z „wi­

zytą". Tow. Pietkiewicz zajmował pół 
domku; w jednym dużym pokoju miał 
dużo najrozmaitszych technicznych in­
strumentów, książek i innych drobiaz­
gów, np. ściana była wyłożona pasem, 
który lśnił przepięknemi barwami róż­
nych kolorów. Gdy zapytałem, z jakich 
zwierząt są te piękne skórki, tow. 
Pietkiewicz uśmiechając się odpowie­
dział:

•*— Widzicie, to są takie zwierząt­
ka, co mieszkają zawsze blisko wo­
dy". Ale gdy dalej wypytywałem, jak 
one wyglądają i jak się nazywają — 
otrzymałem odpowiedź niezupełnie 
zrozumiałą, więc narazić rozmowa się 
urwała, bo... tow, Pietkiewicz przygoto­
wał obiad, ale taki obiad, jakiego wię­
cej pewno już nie będzie. Proszę bardzo: 
kiełbaski z kaczek i gęsi, różnego ro­
dzaju wędliny z mięsa gęsiego i innych 
ptaków i zwierząt, a wszystko to przy­
gotowane „po litewsku". Przy spożywa­
niu tych smakołyków wyjaśnił mi tow. 
Pietkiewicz, że ten piękny, ciudnemi 
barwami lśniący pas jest ze skórek -  
podbrzusza — gąsiorów i kaczorów, któ 
rych upolował...

Zbliżał się wieczór, a gdy już dobrze 
pociemniało, zapytałem dlaczego nie 
zapali lampy, oidpowiedział, że zabra­
kło nafty, a gdy chciałem iść po nattę, 
powiedział mi niechętnie, że chwilowo 
zabrakło mu trochę monety, a kredy­
tować nie chcę...

Tu się dopiero wyjaśniła cała trage- 
dja życia wygnańca na głuchej i obcej 
duchowo wsi syberyjskiej.

Jak o  osiedleniec nie miał żadnej pom o­

cy rządowej, a zarohić coś od biednych 
chłopów syberyjskich było rzeczą bar­
dzo trudną, choć reperował im broń, ale 
pieniądz był bardzo drogi i chłopi byli 
przyzwyczajeni od politycznego zesłań­
ca tylko korzystać. Rodzina i przyjacie­
le pomagali tow. Pietkiewiczowi, ale to 
był okres wojny, z Polski nie dochodzi­
ły już od roku listy i gazety. Z Tomska 
przysyłali przyjaciele od czasu do czasu 
gazety, książki i trochę pieniędzy. Na 
osiedleniu przyzwyczaił się tow. P. oby­
wać się jaknajmniejszemi sumami. Ni­
gdy nie zwracał się do towarzyszy-przy- 
jaciół o pomoc pieniężną, a nawet w te­
dy. gdy mu ją dawano, przyjmował nie­
chętnie i z wymówkami, że nie potrze­
buje i t. p. Był dobrym myśliwym, więc 
jedzenia mięsnego miał zawsze na jakiś 
czas, ale nic przypominam sobie, by mi 
opowiadał, że tym polowaniem też za­
rabiał, zresztą to było dość trudne, a 
prawie niemożliwe zesłańcowi zarabiać 
na upolowanej zwierzynie.

Naftę na ten wieczór zdobyliśmy i tak 
spędziliśmy wieczór na obszernej deba­
cie politycznej i społecznej. O zesłaniu 
i zesłańcach nie lubił tow. Pietkiewicz 
dużo mówić, jednak przestrzegał bar­
dzo surowo towarzyszy-nowicjuszów ze­
słańców, by nie utrzymywali żadnych 
stosunków towarzyskich z tymi poti- 
tycznemi zesłańcami, którzy uchybili 
honorowi i wysokiej etyoe zesłańca po­
litycznego. Tow. Pietkiewicz był socjali­
stą o wysokie) etyce, o głębokiem po­
czuciu społecznem. Nie dzielił ludzi na 
Żydów, Rosj an, Litwinów czy Łotysz ów, 
a kochał i szanował tylko tych, co z go­
dnością człowieka i obywatela umieli 
stać wiernie przy zasadach wielkiej idei 
socjalistycznej, na wysokim pozicmie 
moralnym. Z pegadą patrzył i mówił o 
tych, co byli słabi duchem i ulegali po­
kusom życia. W okolicach Preobrażen-

ki było takich dwuch czy trzech, co nie 
umieli wytrwać na stanowisku. Tow. 
Pietkiewicz ostrzegał, by tym panom 
nie podawać ręki, aby samemu nie ściąć 
gnąć na siebie podejrzeń ,że się z nimi 
jest w kontakcie.

Trzeci raz spotkałem się z tow. Piet­
kiewiczem w tejże samej wsi, gdy w 
końcu lutego 1916 r. wracałem z Preo- 
brażenki do Kireńska. Znów tow, Piet­
kiewicz dał mi na drogę kilkanaście ku­
ropatw, których miał upolowanych całą 
masę. Taki już miał charakter, że towa­
rzyszowi przejeżdżającemu musiał coś 
dać czemś się podzielić, chociaż sam żył 
w bardzo ciężkich warunkach.

Ostatni raz na ziemi syberyjskiej spo- 
kaliśmy się z tow. Pietkiewiczem w Ir­
kucku, ale już jako walni ludzie. Wolni, 
bo amnestjonowand przez Kierońskiego 
jako ministra sprawiedliwości w pierw­
szym Rządne rewolucyjnym po obale­
niu caratu. Parę dni spędziliśmy w wol­
nych chwilach na rozmowie. Tow. Piet­
kiewicz był ogromnie zadowolony z u- 
padku caratu i z tego właśnie, że został 
amnestjonowany przez Rząd rewolucyj­
ny, a nie łaską carskiego manifestu- 
Nie pamiętam, którego to roku było, gdy 
tow. Pietkiewicz został zawiadomiony, 
że na podstawie manifestu cara jest 
wolny, posłał wtedy depeszę do cara, 
że pogardza jego łaską, bo zawsze du­
chem jest wolny.

W naszym ruchu rewolucyjnym tow. 
K. Pietkiewicz jest piękną postacią 
człowieka - obywatela, który przez ca­
łe swoje życie najmocniej, najser­
deczniej był oddany, bez najmniejszej 
reszty wielkiej Idei Socjalistycznej. Tow. 
Pietkiewicz — o ile go tylko bliżej po­
znałem — w swoisty sposób pojmował 
swoje zadania i obowiązki, jako socja­
lista i rewolucjonista. Dla tej wielkiej 
naszej idei socjalistycznej zawsze był

gotów poświęcić się całkowicie. Kochał 
sprawę robotniczą, sprawę olbrzymiej 
większości całej ludzkości. Wszystkie 
jego myśli i praca zdążały do jednego 
celu, do wyzwolenia klasy pracującej 
z niewoli przeklętego ustroju kapitali­
stycznego i wyzwolenia z kajdan nie­
woli duchowej. Tow. Pietkiewicz był z 
usposobienia swego bardzo dobrym 
i uczynnym dla innych człowiekiem. 
Jestem pewny, że nigdy w życiu nie u- 
czynił nikomu krzywdy i przykrości. 
Jednak dla zdrajców, dla słabych du­
chem, a tembardziej dla karjerowiozów 
i kupczących swojem sumieniem, był su­
rowy i pogardzał taani ludźmi.

Odszedł od nas nazawsze niezwykły 
człowiek, dobry i wierny towarzysz, bo­
jownik, rewolucjonista i niestrudzony 
pracownik społeczny. W Stowarzyszeniu 
b. Więźniów Politycznych bardzo poży. 
teczny jako posiadający masę wiadomo­
ści o wielkiej ilości b. więźniów poli­
tycznych i jako prawy i zacny człowiek.

Kochany Towarzyszu, przyjacielu i 
nauczycielu, żegnamy Cię z wielkim bó­
lem i żalem, żeś musiał odejść od nas. 
ale duch Twój, praca i wierna służba 
Idei Socjalistycznej żyć będą nada! śród 
nas i całej klasy pracującej.

Żegnajcie Towarzyszu, cześć i hołd 
składamy Wam, jako wielce zasłużone­
mu bojownikowi klasy robotniczej 
i jako długoletniemu członkowi Zarządu 
Stowarzyszenia byłych Więźniów Poli­
tycznych.

Wszystkich towarzyszy i przyjaciół 
zmarłego tow. K. Pietkiewicza proszę
0 napisanie i wydrukowanie w prasie 
socjalistycznej lub w przyszłym wydaw­
nictwie Stowarzyszenia b. więźnów po­
litycznych swoich wspomnień *. prjcy
1 działalności rewolucyjnej tow. Kazi­
mierza Pietkiewicza.

LUDWIK ŚLEDZ1ŃSKI.



M Ł O D Z I  I D Ą !
R o z k a z  Nr. 14
„Żandarmeria" w „Legjonie Młodych1'

Czytelnicy nasi niewątpliw ie pam ięta­
ją wiosenny „bunt" w „Legjonie Mło­
dych” na terenie Warszawy. Dowiedzie­
liśmy się wówczas, że w tej organizacji 
istnieje specjalna grupa członków, mają­
ca na celu
SZPIEGOWANIE SWOICH KOLEGÓW
organizacyjnych, „inwigilowanie” ich, 
mówiąc technicznym językiem. Owe 
„głębokie metody „wychowawcze” zna­
lazły sobie powszechne praw o obywa­
telstw a w „Legjonie Młodych”, o czem 
świadczy rozkaz nr. 14 Oddziału XII 
Żeńskiego Legjonu Młodych w Pozna­
niu. Na pierw szy plan wysuwa się w  
nim obarczenie wszystkich „le,gjonistek" 
wzajemną robotą wywiadowczą i pod­
niesienie donosicietetwa do godności 
obowiązku organizacyjnego. Przytacza­
my dosłownie:

„Każda legjonistka w myśl art. 88 
regulaminu postępowania dyscyplinar- 
negojego zobowiązana pod rygorem 
art. 1 tego regulaminu uczynić do­
nieś enie, dowiedziawszy się o popeł­
nieniu wykroczenia. Doniesienie winno 
być pisemne i wyczerpujące, należy po 
dać imię i nazwisko legjonistki, bliższe 
dane organizacyjne, rodzaj wykrocze­
nia, okoliczności świadków i inne oso­
by”.

Ta jednak „wojna wszystkich prze­
ciwko wszystkim" prawdopodobnie nie 
daje dostatecznego rezultatu. I w tego 
rodzaju zakresie konieczna jest specjali­
zacja Dlatego komenda wspomnianego 
XII Oddziału, dość kulawą polszczyzną 
zarządza w tymże samym rozkazie:

„Zwracam uwagę, że nienoszenie 
znaczka zwalnia li tylko komenda od­
działu VII na specjalny wniosek danej 
legjonistki. Zawiadamiam, że od dnia 
15 września b. r. upoważniłam parę le- 
gjonistek, które będą specjalnie zwra­
cały uwagę na legjonistki z oddziału 
VII, które nie noszą znaczki i  będą 
podchodziły na ulicy, ażeby wyjaśnić, 
dlaczego legjonistka oddziału VII nie 
nosi na wśdocznem miejscu znaczka L. 
M. Protokół upoważniona legjonistka 
będzie robiła na miejscu i w tymże 
dniu złoży w komendzie oddziału VII*.

Tu już, jak widizdmy, tw orzy się spe­
cjalne kadry obowiązane do czuwania 
nad zewnętrznym wyglądem „legjoni- 
stek", w następstwie zapewne i do 
wglądania w ich zgodność z „ideologją” 
i oo najważniejsze, lojalność i karność 
wobec władz Organizacji.

Niedawno roztrąbiono na wszystkie 
strony że „Begjon Młodych” ma być wy 
łącznie organizacją „ideowo wycho­
wawczą".

Jak  widać, „wychowują" i to  „idieo- 
wo". Pragnęlibyśmy jeszcze od władiz 
„Legjonu Młodych” uzyskać jedno w y­
jaśnienie. Czemu to członkowie tej or­
ganizacji przynajmniej w Poznaniu, pa­
łają tak  zdecydowaną nienawiścią do 
tablic. Jak  bowiem inaczej • w ytłum a­
czyć sobie następujący dalszy ustęp roz­

kazu.
„Wszelkie zamachy na tablice oraz 

na pisma, jak i ich poprawianie, bez 
zgody komendanta podlegają karze za­
wieszenia w prawach członkowskich, a 
dla zawieszonych grozi wydalenie z or­
ganizacji. Bierni świadkowie zamachu 
na tablicę będą również pociągani do 
odpowiedzialności kamej”.

Drogie „Legjonistki” poznańskie! Daj­
cie spokój „.zamachom na tablice”. Po­
m yśleć: Robiono wszak zamachy stanu.

Wy robicie — zamachy na tablice. Co 
za upadek!

I nie „poprawiajcie pism". Na to też 
szkoda czasu. Jakbyście nie „popraw ia­
ły" — nic z tego nie wyjdzie. „Legjon 
Młodych" zostanie „Legionem Mło­
dych". Najlepiej odeślijcie znaczek, 
napiszcie „doniesienie o popełnionem 
wykroczeniu " i pożegnajcie na zawsze 
tych głośnych „rewolucjonistów” w rzą­
dowych mundurach i na „sanacyjnym” 
utrzymaniu czy żołdzie.

N aw et K obiety
m a ją  służyć wojnie

Młodzież Socjalistyczna
na Bałkanach

Bałkany — to słowo, z którem  koja­
rzą się wspomnienia i groźne i fantas­
tyczne: Sarajewo, macedońscy „komi- 
tadżi". biały te ra r i okrutna, nie prze­
bierająca w środkach walka polityczna. 
Dziś, gdy zabójstwo króla Aleksandra, 
dyktatora największego państwa bał­
kańskiego Jugosław ji,. znów uwagę 
św iata ściągnęło na Bałkany, poświęci­
my słów kilka ruchowi naszemu na 
Bałkanach.

W krajach bałkańskich w ostatniem 
■dziesięcioleciu wiele się zmieniło. Po­
głębiający się kryzys rolniczy pchnął 
szerokie masy ludowe w otchłań nędzy. 
Nikły i wątły przemysł w państwach 
bałkańskich stanął niemaJl w zupełnoś­
ci, W Jugosławji konstytucja z 16.1 1929 
r. zniosła wszystkie partje polityczne. 
Młodzież socjalistyczna nie przystąpiła 
do tworzenia organizacji nielegalnej, są­
dząc, że uda jej się działać w ramach 
związków zawodowych i orgamizacyj 
kulturalnych. Jednak  okazało się, że 
rząd w krótkim  czasie rozw iązał i te 
organizacje, poddając surowym rep re ­
sjom ludzi, stojących na ich czele. Po­
zbawiona tej drogi młodzież socjalisty­
czna przystąpiła ostatnio do tworzenia 
Organizacji ni'Vegatnej. Trudności się 
p iętrzą — głównie dlatego, że brak cią­
głości między p racą z przed zamachu 
stanu z r. 1929 a pracą obecną.

W Grecji istnieje organizacja młodzie­
ży najmłodsza, z ciałych Bałkanów. 
Stworzona ona została w marcu 1933 
r. Luźne grupy i organizacje lokalne 
zjednoczyły się w jedynej Federacji 
Młodzieży Socjalistycznej (Socialistiki 
Protcporia). Towarzysze greccy mają 
na całych Bałkanach najkorzystniejsze 
warunki pracy i dlatego szybko się 
wzmagają na sile i znaczeniu.

Jeżeli chodzi o Rumunję, to  aczkol­
wiek organizacja tam istnieje od szere­
gu lat, jednak pierwszy zjazd mógł od­
być się dopiero w r. 1933 w Bukaresz­
cie, Na podkreślenie zasługuje, że Fe­
deracja Młodzieży Socjalistycznej w 
Rumunji jest jedną z nielicznych orga- 
nizacyj. należących do M iędzynarodów­
ki, grupujących w swem łonie bezpo-

Swiat żyje dziś pod znakiem miliiaryz- 
mu.

Sprawy wojskowe były niegdyś sprawa­
mi fachowców, którzy „wojenkę" uważali 
za swoje rzemiosło. Dążeniem nacjonalis­
tów było uzbrojenie od stóp do głów całych 
narodów i skierowanie ich przeciwko sobie. 
Wprowadzenie obowiązkowej służby woj­
skowej stworzyło ogromne pogotowie wo­
jenne w postaci rezerw, do których nale­
żą wszyscy mężczyźni w pełni sił i wie­
ku, zdolni do noszenia broni. Nawet w 
czasie wojny światowej, by dostąpić „szczę 
scia“ śmierci na polu chwały — naogół 
trzeba było być w pełni sił fizycznych, 
przynajmniej tylko zdrowi z reguły byli 
do służby powoływani.

Po wojnie szkolenie w „rzemiośle" woj-
średmio młodzież robotniczą różnych j 
narodowości, zamieszkujących Rumunję. 
Najsilniejsza i najliczniejsza na całych 
Bałkanach była organizacja młodzieży 
w Bułgarji. W szakże wojskowy zamach 
stanu w roku bieżącym na wiosnę po­
ciągnął za sobą delegalizację całego ru­
chu robotniczego. Pierwszą czynnością 
młodych towarzyszy bułgarskich, nau­
czonych doświadczeniem sąsiednich Ju ­
gosłowian, było zawiązanie organizacji; 
i natychmiastowe przystąp-enie do pra­
cy nielegalnej, która daje bardlzo po­
myślne rezultaty Pod maską pozornego 
spokoju i „silnej" ręki faszystowskich 
rządów, kocioł bałkański kipi, a gtów- 
nem dążeniem naszych towarzyszy na 
Bałkanach iest, obok spraw  wewnętrzmo- 
poli tycznych baczenie, by w tym kotle 
nie została ugotowana dla Europy... 
nowa wojna!

Jan Zawada
Członek PPS. i Organizacji Młodzieży 

TUR. Przewodnik Czerwono Harcerski 
Zawsze był gotów do pracy i walki. 

Zmarł w Zamościu.
Cześć Jego pamięci!

skowem stało się bardziej powszechn ^  
Potworzono organizacje, które zajmują _ 
przysposobieniem wojskowem tych, kto 
nie są objęci przez państwo obowią**16̂
służby.

Obok tego, szkoła od lat najmłodszy6 
wpajać ma zasady żyda  i walki żołnR 
Obecnie państwo nakłada obowiązek *  gj 
by wojskowej na tych, którzy do 
służby wojskowej nie nadają się. ^
ny ostatnio dekret (z d. 24.IX) stw arz^, 
zw. wojskową służbę pomocniczą, do , 
rej obowiązani są wszyscy mężczy^11 
wieku od 17 do 60 lat. Mogą być oiU V ^  
tem powoływani już w czasie p ok oju ^  
odbycia „przysposobienia“ do tej 
Rozporządzenie przewiduje również P j 
ływanie do służby wojskowej kobiet 
do 45 lat. Wprawdzie kobiety mają P ^  
ływane być w zasadzie ochotniczo, 
piewa dekret, jednak w art. 13 przewi ^  
ne jest dokonywanie rejestracji w ^ A i  
pokoju, niezgłoszenie się zaś do r e j e s tr  

podlega karze.
Innemi słowy: wszyscy: młodzież, • 

cy, kalecy, a także kobiety, stać sie _ 
narzędziem śmierci w przyszłej woju ’

Zapraszamy Was
do współpracy

Pobór
W  bieżącym tygodniu odbywa się wciele­

nie do wojska dwudziestojednoletnich mło­
dzieńców.  , i

Jak cc rokii, sto kilkadziesiąt tysięcy  j 
młodych chłopców oderwanych zostanie od 
swych rodzin i zajęć.  i

Przez dwa lata przebywać będą w at­
mosferze m ilitarnej, przygotowywać się 
lędą do wojowania.

Setk i turowców także, ja k  i  inni pobo­
rowi, przebrani zostaną w mundury  

Opuszczą na dwa lata naszą Organizację. 
W ierzymy, że nie zapomną o ideałach, 

którym  służyli, które ukochali. W ierzymy, 
ze pozostaną wierni Socjalizmowi.

Źzgnajecie towarzysze. W ierzymy, że 
W S Z Y S C Y  powrócicie do szeregów klaso- 
vjych organizacyj. U famy, że przyprowa­
dzicie  i  sobą wielu tych, z którym i się ze­
tkniecie podczas Waszej służby wojskowej.

Nie wątpimy, że w wojsku i po odbyciu 
służby wojskowej zawsze pamiętać będzie­
cie o tem, czegoście się nauczyli w socjali­
stycznej organizacji.

Turowiec nictylko sam winien być wier­
ny CZERW O NEM U  SZ TA N D A R O W I, 
ale wszędzie winien sta/rać się zjednać dla 
Socjalizmu jaknajw iększą liczbę zwoleni- 
ków.

Z doświadczeń redakcyjnych wiemy, 
że jest wielu wśród nas takich, którzy 
dużo ciekaw ego m aterjału mogą 
wmieść do pisma, lecz nie wiedzą, jaką 
temu nadać formę. Dla tych ogłaszać 
będziemy reportaże — ankiety, które 
ułatw ią pracę. W dzisiejszym num erze 
ogłaszamy reportaż - ankietę o w arun­
kach pracy na poszczególnych fabry­
kach.

Na podane niżej pytania należy od­
powiedzieć pisemnie. Odpowiedzi prze­
czytać głośnio, potem po raz dru­
gi przepisać i każdą z nich roz­
winąć (omówić) i wygładzić, starając 
się, by tw orzyły harmonijną całość. W 
tern sposób otrzymamy gotową korespon 
dencję do wysłania. Przy ostatniem  prze 
pisywaniu należy pisać czytelnie i po 
jednej stronie papieru, unikając b łę­
dów ortograficznych oraz podpisać się 
pełnem  nazwiskiem  i imien'em. O pra­
cowany reportaż - ankietę należy p rze­
słać pod adresem: W arszaw a, W arec­
ka 7, dla redakcji „Młodzi Idą”.

Reportaż — ankieta
1) Jak  brzmi pełna nazwa Waszej fa­

bryki lub używany jej skrót?
2) Co fabryka Wasza produkuje (wy­

rabia?).
3) Ilu zatrudnia robotników starszych, 

kobiet, a ilu młodocianych robotników?
4) Jakie są płace roDomików starszych,

kobiet, a jakie młodocianych robotnik^^
5) Czy jest przestrzegane UstawodaSr* 

ochronne (8 godz. dzień pracy, anfde 
sobota i t. d.?).

6) Jakie są warunki zdrowotne? ^
7) Czy istnieje delegacja fab rycn i*^ ^  

ona czyni? Do jakich ugrupowań pohty®* 
nych należą delegaci? g,

8) Czy należą i do jakich zw iązki*  
grupowań politycznych lub społec*n 
robotnicy Waszej fabryki?

9) Dlaczego do nich należą? _ ^
10) Jaką prasę czytają robotnicy * 

czego ją czytają? ^
11) Czy i jakie były zatargi robotni, 

z dyrekcją w okresie 8-ch ubiegłych 
sięcy? {tr

12) Jak się zachowuje adndm iatrao*^, 
bryczna (urzędnicy, kierownicy, 1118 
wie) w stosunku do robotników lub 
działających w Waszej fabryce?

(Podaj imiona i nazwiska).
13) Co uczynić winni robotnicy, by 

w Waszej fabryce usunąć?
14) Co zamierzasz uczynić, by ® ^  

ciani robotnicy Waszej fabryki byli 
ganizowani w klasowej organizacji!

w r o g a m i  N a s z y m i  n ie  s A»
Żydzi, Francuzi, Niemcy, czy Rosja®*

WROGAMI NASZYMI SĄ:
Żydzi - kapitaliści, Francuzi - k®?1 j, 
liści, Polacy - kapitaliści, Niemcy-®”  
taliści.

WILLIAM LOtKE 28 muzeum

RÓD BALTAZARÓW
( A u t o r y z o w a n y  p r z e k ł a d  B o l e s ł a w y  H o p e l ó w n y

— Nie są mi znane — odpowiedział Quong-Ho— 
tańce, o których pan wspomina, ale w ciągu dwuch 
tygodni, które spędziliśmy w pańskim wspaniałym 
kraju, zwiedzałem kina — i mam wrażenie, że kine­
matograf, użyty w odpowiedni sposób, jest najcudow­
niejszym środkiem propagandowym cywilizacji, jaki 
zna świat.

— Quong-Ho — oświadczył Baltazar — do kon­
traktu naszego wcale nie należy, abyśmy mieli dbać 
choćby odrobinę o propagandę cywilizacji. Przez na­
stępne trzy lata nie będziesz tracił czasu w tych 
bezcelowych i źle pomyślanych, chociaż sprytnie 
urządzonych lokalach rozrywkowych. Jeżeli ta oko­
lica, o której myślę, nie okaże się odpowiednia, znaj­
dziemy inną.

Po chwili dodał skruszonym tonem, (a właśnie 
ubierał się podczas gdy Quong-Ho pakował rzeczy):

— Przykro mi, że musiałem skrócić czas, przezna­
czony dla ciebie na Londyn. A tak chciałem, abyś 
zdobył pewne ogólne pojęcie o tem mieście.

— Czcigodny panie — odpowiedział Quong-Ho — 
nie mam zamiaru się chełpić, ale myślę, że poznałem 
Londyn. Mógłbym znaleźć drogę z zawiązanemi ocza­
mi stąd do Tower, Parlamentu, North End Road, 
Fulham — no, i do tego niezniszczalnego przybytku

historji pańskiego czcigodnego narodu: do 
Madame Tussand.

— Wszystkie punkty, które wymieniłeś, Quong- 
Ho, posiadają niewątpliwą wartość z wyjątkiem 
North End Road, Fulham! Cóż do djabła mogło cię 
zainteresować w tej ponurej dzielnicy, nie prowa­
dzącej nigdzie?

Zazwyczaj roześmiana i ruchliwa twarz Quong- 
Ho przybrała wygląd maski bez wyrazu:

— Oznaczała ona kres moich wędrówek w tym 
kierunku — odpowiedział.

— Mam wrażenie — zauważył Baltazar — że po­
ra już, abyś odbył wędrówkę do bardziej oczyszczo­
nej przez Boga i bardziej intelektualnej atmosfery.

W trzy tygodnie później zamieszkali w Spendale 
Farm.

ROZDZIAŁ V.
Baltazar mieszkał już wśród wydm w spokoju 

i wygodzie blisko rok, gdy otrzymał swoją pierw­
szą nieproszoną korespondencję z zewnętrzne­
go świata, w postaci długiej pospolitej koperty z na­
główkiem: „W służbie Jego Królewskiej Mości”, za­
wierającej formularze w sprawie wymiaru podatku 
dochodowego. Przez chwilę Baltazar zastanawiał się, 
w jaki sposób przedstawiciele Jego Królewskiej Mo­
ści zdołali go odszukać w tem schronieniu.

— To wstrętny kraj — rzekł Baltazar do Quong- 
Ho, który wręczył mu list po powrocie ze swej, przy­
padającej raz w tygodniu, wizyty w miasteczku. — 
Małostkowy, policyjny kraj, gdzie człowiek — gdy­
by zechciał — nie mógłby sobie sprawić nawet spo­
kojnego pogrzebu. Pewny jestem, że król nie wie nic

o tem nieusprawiedliwionem naruszaniu wolności 
osobistej człowieka, najbardziej usuwającego się 
w cień z pośród jego poddanych.

— Miałem już poniekąd zamiar zniszczyć to pismo, 
które, jak przypuszczałem, zirytuje pana — odpo­
wiedział Quong-Ho.

— Dobrze jednak, że tego nie zrobiłeś. Król jest 
uprzejmym gentlemanem, ale Wysocy Mandaryni, od 
których to pochodzi, me są ludźmi, z którymi można- 
by igrać. — Rzucił okiem na papiery. — Wszystko 
dobrze — rzekł z westchnieniem ulgi — Wysocy 
Mandaryni, otaczający tron, nie wiedzą jeszcze, 
gdzie się znajduję, ale jeżeli odmówię ich życzeniu- - 
dowiedzą się o tem aż nadto prędko. Jakiś podrzęd­
ny zjadliwy urzędniczyna w tej okolicy dla pienię­
dzy — gdyż taki jest jego opłakany sposób zarobko­
wania — pogwałcił moją samotność.

W Nowych Chinach — rzekł Quomg-Ho — mamy 
zamiar pozbyć się biurokratyzmu, który jest pasoży­
tem cywilizacji.

— Nie dokonacie tego — zapewnił Baltazar. — 
Nawet w Nowem Jeruzalem, to znaczy w Kró­
lestwie Niebieskiem, musi być jakiś Anioł, spełnia­
jący funkcje archiwisty — i mógłbym się założyć, że 
ma on sztab urzędników, piszących kawałki i wypeł­
niających formularze przez całą wieczność.

— Doskonałość — zauważył Quong-Ho — nie 
znajduje się ani w tem życiu, ani w przyszłem, ale 
w tym harmonijnym stanie duszy, który filozofja 
Konfucjusza określa słowem Li.

(D. c. a.)

m i l
KUPON

na dzieło prof. -
ROSENBERGA
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Pracy czy ekspozytura Z. Z. Z.?
Zwycięstwo wyborcze klasowego związku
"a ..Hucie Staszyc" w Sosnowcu

*ię ^  ‘’Staszyc" w  Sosnowcu, znajduje 
łttfo18' terenie okręgu w-yborozego, w 

do Rady Miejskiej kandydowad 
Pj>s Poseł Bień i umie ważni/ono listę 

w maiju r. b. Obecnie na skutek 
protestu, odlbąclą się pow tórnie 

L ^ Y  do Rady Miejskiej w dniu 18 
to  też miejscowy Inspektor 

J  potf naciskiem  ZZZ, z  posłem Ko-
w., -łnacaele , postanowi! odbyć przed

5"0'°'ra1Qj
?» Hu

do Rady wybory delegatów
« ^ i e  Staszyca (dotyobazas bowiem 

^ain tylko delegaci Klasowego 
sk0 M etalowców), ażeby przez aa- 
t6r 2e!Qie naszej organizacji szybkim 
gat • ltlem wyborczym, w prowadzić deie- 

z  ZZZ i tym sposobem utorow ać 
w , 1'  do zwycięstwa „sanacji” przy 

r ^ a c h  do Rady Miejskiej.
nie udała się. W ybory 

j^^Satów  odbyły się ju t 27 pabdizier- 
V y j ^ Z .  w ydał dwie odezwy przed-

ae (przyozem jedna z nich, idijo* 
Jt"s1“l,ne głupia, ilustrow ana była kary'

naszych 
O s ta ją c  z sali.ta

delegatów), poza tern 
z sali. Związku Strzeleckie- 

ćljJ*?*Y fabryce, odbywali tam zgroma- 
,a- gdy natom iast nasz Związek 

b y /^ Y ' nie mając sali, nie mógł od­
daj .®a%vet jednego zebrania i nie wy- 
WL7 adnej odiezwy — jednakże wyniki 

r^w w dniu 27 października r. b. 
że robotnicy nie dadzą się

V̂ ć nn „sanacyjne" i ZZZ-towe ple-
ąiję’ *tóre dobre są dla P taka  (uczest- 
!ęc ty  Staszyc działacz „sanacyjny") 

^ ,nte dla robotników.
^'titeresowianie wyborami było bar-%

Na 357 robotników  głosowało 
głosowało tylko 20 robotnik ów 

h w  dtoira wyborów; wstrzymało

m
głosowało tylko 20 robotników

U.
Mh!® Klasowego Związku Metalow- 

Nr. 2 otrzymała 242 glosy, nato- 
r  Usta ZZZ. Nr. 1 tylko 81 głosów.

L, ®®»ewa* w ybierano tylko dwuch <łe- 
w °w, oczy w istem  było^ Że Klasowy

**as

(Kor. wł.).

Związek otrzymuje dwa mandaty, a 
ZZZ. zostaje bez m andatu — i żadne 
obliczeniowe „systemy wyborcze", inai- 
czcij m andatów nie podzielą!

Ale sosnowiecki inspektor Pracy wy­
nalazł jeszcze jakiś nowy „sanacyjny" 
system obliczeniowy, gdyż liście, która 
otrzym ała 242 głosy, przydzieli! jeden 
mandat, a liście, która otrzymała 81 
głosów, również 1 mandat (!f).

Taki podział m andatów wywołał 
wśród robotników  niesłychane wzbu­
rzenie i z tego powodu grozi strajk na 
Hucie Staszyc.

Może główny Inspektor Pracy p. 
K lott nauczy swoich inspektorów  Uczyć, 
aiżeby nieuctwem  lub złą wolą nie wy­
woływali wzburzenia wśród robotni-

Kto wygrał 12 tys. dilarów
Na wczorajszem ciągnieniu dolarówld 

padły premje na następujące numery:
12.000 doi. — 682785.

3.000 doi. —■ 1.176.584 533791.
1.000 doi. — 361198 1227922 652291 

281966 773183 852410 1106762.
500 doi. — 624486 1141873 1181296

247077 721510 1206805 723830 1376966
1067775 117534.

100 doi.—563984 442259 805891 1330188 
493194 1298121 949649 821396 1094635
65831 980840 963658 999363 135995 432048 
620185 1472682 1349725 1488070 346409
1352661 39483 579412 489955 1227427
1270838 17547 1085104 1341583 973559
1024537 454663 320552.

1318461 309682 1037254 445024 322713 
1124272 715390 126598 711982 848419
867372 277540 1341030 849290 556591 
108496 422753 1254661 119602 1065413
622022 499253 669698 741656 1104368
830802 44210 590751 50219 751062 1470361 
91483 5047534 885419 1298675 499906
343750 176847 677371 1256748 1260790
303744.

ków. Pożądancm byłoby, aby Inspekto­
ra ty  przestały być ekspozyturami ZZZ.

Ukwldacja „Czasu"
Stary konserw atyw ny organ t. z. sta­

ruszek ..Czas", którego żywot od kilku 
la t był tylko wegetacją, przestaje wy­
chodzić w Krakowie z dniem 1-go gru- 
dn.a c. r.

W iadomo, że grunta, na k tórych stoją 
rudery, tńieszczące w sobie „,Czas“, zo­
staną oczyszczone i rozparcelowane. 
Plam parcelacji zoetał już zatw ierdzo­
ny.

Rtiżne wiadomości z całego kraju

odnowić prenumerat?
na mies. listopad

TRAGEDJA RODZINNA WE LWOWIE

W bloku demów gminnych pzzy ul. 
Stryjskiej 76 we Lwowie rozegrała się 
w czw artek przed świtem tragedio ro­
dzinna.

Od 5 la t zajmował tam mieszkanie 
na drugiem piętrze naczelnik II komi­
sariatu dzielnicowego Alojzy Goslow- 
ski z żoną 45-1. Leomją i czworgiem dzie­
ci, z których najmłodsze liczyło 9 la t  
Najstarszy syn, niedawno po zdaniu 
matury, ukończy! służlbą wojskową.

Pożycie Gosławskich nie było szczę­
śliwe, zwłaszcza w ostatnich dwóch la­
tach, gdy Gosławski nawiązał bliższy 
stosunek z jedną z  urzędniczek magis­
tratu. W skutek wydatków, związanych 
z tą  znajomością, zapanował niedosta­
tek  w domu, następstw em  czego były 
głośne aw antury w  mieszkaniu Gosiew­
skich.

We w torek wieczorem powrócił Go- 
sławski z urlopu, który spędził w Iwo­
niczu. Na dworcu oczekiwała go żona 
oraz ;ego przyjaciółka, k tóra zjawiła się 
z bukietem kwiatów.

Przy pociągu rozegrała się dram atycz­
na scena, której świadkiem była liczna 
publiczność, zgromadzona na dworcu. 
Oosl-awski przyjął od swej przyjaciółki 
kwiaty, poczerni w tow arzystw ie żony 
cdi’ech a ł do domu.

W  środę w południe wyszedł Gos la w- 
ski z domu i pow rócił dopiero przed' 
północą. Głośne krzyki, jakie słyszano 
w sąsiedztwie, świadczyły, że między 
małżonkami wybuchła nowa awantura. 
N astępnie wszystko ucichło. O g. 3.30 
nad ranem pow stały w mieszkaniu Go­
sławskich znowu krzyki i rozległy stę 
trzv strzały rewolwerowe.

Co zaszło
sław skich —

naprawdę w
niewiadomo.

sypialni Go-
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. O sk ieg o  m inisterstw a spraw  
2,1 Ych, zam ieszkały obecnie w 
U znaje , iż specjalnie by ł uipo-

ważmouy do badania autentyczności 
protokulów i miał możność przekonać 
się, że były one sfałszowane w celu 
walki z żydostwem i tendencjam i libe- 
ralmemi w Rosji. M. im. miały być uży- 
te  przez reakcjonistów  rosyjskich p rze­
ciwko ministrowi W-ttemm

Po zeznaniach wybitnych świadków 
żydowskich, jak dr. Ehrenpreisa, na* 
dnabiua Sztokholmu, dr- Farbsteina, b- 
członka Rady Kantonalmej w Szwajcarji 
zeznaje słynny rew elator W łodzimierz 
Btsrcew. Burcew  zeznaje, iż pnzed 30 
łaty miał sposobność w idzieć kopję 
probokułów, co do których z kół poli­
cji rosyjskiej słyszał zdanie, że są one 
sfałszowane przez Raczkowskiego i Go- 
łowióskigo. Mamustkryptu sam nigdy nie 
widział, a co do Niłusa twierdzi, że 
nie można go naziwać ani fanatykiem , 
ani falsyfikatorem, lecz cziemś pośred- 
niem.

W edług zeznania świadka, car miał o- 
scubiście zabronić rozpow szechniania 
protokułów . Na jego rozporządzenie 
przeprow adzono śledztwo, k tó re  ustali­
ło, że protokuły są sfałszowane, czemu 
Raczkowski bynajmniej nie zaprzeczał.

Zdaniem św iadka „Protokuły" te 
przyczyniły się do straszliw ego przele­
wu krwi. Zużytkow ano je szczególnie 
jako m aterjał podburzający w czasie 
straszliwych pogromów w Rosji w  ro­
ku 1919.

Zeznania sędziwego patrjioty rosyjskie 
go, k tó ry  z całą stanowczością określił 
„Plrolokuły" jako ohydny falsyfikat, w y­
w arły silne wrażenie.

N astępnie zeznaje historyk rosyjski 
Nikołajewskij, k tóry mówi o roli Kru- 
szewana, red ak to ra  chuligańskiego pi­
sma „Znamla" i posła z Kisizyniowa w 
rozpowszechnianiu „Protokułów ".

Jak o  jeden z ważniejszych św iad­
ków  zeznaw ał jeszcze Teodor Tobler, 
w łaściciel słynnej szw ajcarskiej fabryki 
czekolady, członek loży raasońsk.ej 
„Dobra Nadzieja". Omawia on stosunek 
m asonerji do Żydów 1 tw ierdzi, że 
Żydlzi nie odgTywają w ruchu wolnomu- 
larskim  ta k  decydującej roli, iaką im 
ąiię ogólnie przypisuje.

Oto na jakich podstaw ach budowali 
swą „ideologię" antysem ic. wogóle i 
endecy w szczególności.

„Protokuły M ędrców Sjonu", o k tó ­
rych od szeregu lat pełno było w „Ga- 
zecae W arszaw skiej", „ABC", „Kuarje* 
rze Lwowskim" i m. pismach endeckich 
są ordynarnym  falsyfikatem  rosyjskich 
czarnosecińców.

W dalszym ciągu procesu zeznaw ał 
św iadek Sergju/sz W atikow, którem u 
trybunał pokazuje szereg dokumentów 
z archiwów rosyjskich. Świadek stw :er 
dza tefa autentyczność. Pomiędzy temi 
dokum entam i jest oficjalny dokum ent— 
stw ierdzający, te  „P rotokuły” są a p o ­
kryfem  i że policja rosyjska zakupiła 
je zagranicą w 1902 r.

M iażdżące dla „Protokułów  M ędr­
ców Sjonu" są zezm a pisarza szw ajcar­
skiego C. O. Loosli'ego, k tó ry  dowo­
dzi, że są one w zorow ane na książce 
M aurycego Joly, napisanej w 1864 ro­
ku, a krytykującej politykę Napoleona 
III. W szystkie najistotniejsze myśli 
„Protokułów " zaczerpnięte zostały i 
wy łuszcz one w tej samej kolejności co 
i w  książce Joly. W „Protokułach" zo­
stały one jedynie szerzej rozw inięte *i 
odpowiednio sfałszowane na niekorzyść 
Żydów. Niemniej niż 170 pasusów prze­
pisanych jest dosłownie z książki Jo ­
ly‘ego.

Poznać, że fałszerstw a dokonał nieuk, 
powierzchowny plagiator, który nie za­
dał sobie naw et trudu zatarcia  śladów 
tej kradzieży literackiej.

Żadne z tw ierdzeń tych, k tórzy  bro­
nią autentyczności „Protokułów " nie 
wytrzymuje krytyki.

Wszyscy, którzy uchodzili za ob­
rońców tej autentyczności, okazali się 
oszustami, fałszerzam i l ludźmi moral­
nie upośledzonymi.

Znamienne, że obrońcy „Proto­
kołów " tw ierdzą, iż pow stały one na 
I Kongresie sjomistycznym w Bazylei. 
Tymczasem w „Protokułach" wspom ­
niany jest b. p rezydent Francji Emil 
Loubex, zam ieszany w ąprawę panam- 
ską, a wiadomo, że prezydentem  Louibel 
został dopiero w 1899 roku.

Gosławski został ugodzony dwiema 
kulami rewolwerówemi w piersi i brzuch 
i zmarł na miejscu.

Przesłuchana przez policję Gostawska 
podała, ie  w krytycznej chwili mąż pa«f 
szedł dio niej z rewolwerem w ręku i 
zmierzył do niej. Podczas szamotania 
się rewolwer wypalił trzykrotnie, zabi­
jając Gosiawskiego.

ZAGADKOWA ZBRODNIA 
W ydział śledczy we Lwowie wdro­

żył dochodzenie w  spraw ie zagadkowej 
zibrodni, której ofiarą padła Stefanja 
K m itów m , zam ieszkała rzekomo przy 
Drodze K ulparkowskiej 10.

We czw artek, o godz. 5 rano przyw ie­
źli Kmitównę do szpitala powszechnego 
nieznani ludzie. Lekarz stwierdził, że 
miała ona liczne kontuzje i obrażenia. 
Kmitówna podała, że została wyrzucona 
przez okno pierwszego p iętra przez nie 
znanego osobnika. Gdzie I w jakich oko 
1 jasnościach to  nastąpiło  — nie podała.

Policja stw ierdziła, że podany przez 
Kmitównę adres mieszkania jest nie­
prawdziwy.

ŚMIERĆ DWÓCH ROBOTNIKÓW'
W STUDNI 

W  Łodzi w domu przy ul. Siedleckie­
go 42 wydarzył się w  środę wieczorem 
straszliwy wypadek.

Dwóch robotników, zajętych było przy 
kopaniu studn i Kiedy obydwaj robotni­
cy: 25-letni Bronisław W oiaiew icz i 28- 
letrni Stefan Kozioł znajdowali się w szy 
bi-e na głębokości 20 mtr., nagle na sku­
tek  złego zabezpieczenia osunęła się 
ziemia. Olbrzymia zwały ziemi aaaypały 
nieszczęśLwych.

W ypadek zauważono dopiero po kiłku 
nastu minutach i wszczęto alarm. Na 
miejsce w ypadku przybyła straż pożar­
na. k tó ra  wydobyła z głębokiej studni 
już tylko zwłoki obu robotników. 
ŻEROWANIE NA NĘDZY LUDZKIEJ 

W  najbliższych dniach w Sądzie grodz 
kim w  Dąbrowie odbędzie się sensacyj­
ny proces przeciw ko członkom Komite­
tu  Niesienia Pomocy w  Gołcmogu: Anto­
niemu Kozłowi, Franciszkowi i Marji 
Szklazom oraz kilku innym oskarżanym 
c niesłychane nodużycia. Wymienieni, 
korzystając ze swych stanowisk, przy- 
właiszczali sobie różne porcje żywnościo 
we, przeznaczone dla bezrobotnych.

Na pierwszą tego rodzaju rozprawę 
w Sosnowcu wezwano kilkudziesięciu 
świadków.
KRWAWY NAPAD NA AMBULANS 

POCZiOW Y POD RADZYNIEM
W  środę około godz. 11 przed połu­

dniem w lesie pod wsią Bezwola De- 
rew na w powiecie radzyriskim doko­
nano niezwykle krwawego napadu ra ­
bunkowego na ambulans pocztowy.

Rano ambulans ten wyjechał z Radży 
m a i przewoził pocztę oraz pieniądze 
przeznaczone na w ypłaty dla nauczy­
cielstwa oraz urzędników.

W  lesie, gdzie ukryli się bandyci w 
chwili zajechania ambulansu na drogę 
posypały się do eskorty liczne strzały 
rewolwerowe, od których został zabity 
eskortujący ambulans starszy posterun­
kowy Józet Łaciuk oraz konwojent M a­
ciej Ryszkowski.

Po dokonaniu zbrodni bandyci rzucili 
się do ambulansu, rozbili dzzwi i zrabo­
wali 4.000 zł. gotówki, nie ruszając k o ­
respondencji

Natychm.Lst po otrzym aniu wiadomo- 
ści o krwawym napadzie na miejsce 
zbrodni udali się przedstaw iciele władz 
policyjnych, liczni wywiadowcy, oraz ko 
m endant wojewódzkiej p. p. w Lublinie. 
TRAGICZNA ŚMIERĆ DWÓCH BEZ 

ROBOTNYCH W BIEDASZYBIE 
Z W ojkowic Komornych donoszą o 

tragieznei śmierci dwuch bezrobotnych: 
26-letniego Bolesława Pałki i 2 4 -letnie- 
go Józefa Pawelczyka z Żychcic.

W ubiegłą środę nieszczęśliwi z trze­
cim kolegą przyszli do Wojkowic, gdzie 
oddawna kopali węgiel w bieda-szv bie.

W chw Li. gdy Pałka prowizoryczną 
windą zjedżał na dół, został odurzony 
gazem i w połowie 2 1 -metrowego szybu 
w ypadł z windy i runął głową w dół. 
Nieszczęśliwy poniósł śmierć w skutek 
zatrucia i uderzenia głową o dno szybu.

W podobny sposób zginął Pawelczyk, 
k tóry  chciał ratow ać kolegę.

Zwłoki nieszczęśliwych wydobyła aa 
powierzchnię kolumna ratunkowa

tMiadOmości
Coortowe

Dzisiejsze im prezy 
sportow e

Dziś, w sobotę rozegrane zostaną nastę­
pujące ważniejsze imprezy sportowe:

W lokalu YMCA o godz. 19-ej towarzy­
ski mecz bokserski Skra — YMCA.

Pozatem odbędą się półfinały jesiennego 
turnieju szczypiomiaka Walczą o god*. 15 
na boisku Warszawianki Skra z Warsza­
wianką a o tej samej godzinie na Legji 
ŻASS z Legją

Sport ro&otaiiczy
DRUGI KURS ORGANIZATORÓW TU­

RYSTYKI RQROTNICZEJ odbędzie się w 
Warszawie. (Początek 17 listopada). Pro­
gram obejmie całokształt spraw związa­
nych z wycieczkami ze szczególnem u- 
względnieniem tematów: 1) Warszawa ja­
ko teren turystyczny. 2) Polska jako teren 
turystyczny. 3) Turystyka robotnicza » 
burżuazyjna. 4) Sport a turystyka. Wykła­
dy będą ilustrowane przezroczami.

Uzupełnieniem wykładów będzie pieć 
wycieczek, miejscowych i zamiejscowych 
(m. innemi, na Stare Miasto, na Żoliborz, 
do L g i Ochrony Przyrody). Kurs przezna­
czony specjalnie dla warszawian. Wykłady 
odbywać się będą od 17 do 25 listopada rb. 
w godz. od 19 do 22 grudnia, w gmachu 
Z. Z. K. Wycieczki — co niedziela począw­
szy od dn. 1.S listopada r. b.

Koszt kursu (-wykłady i uczestnictwo w 
wycieczkach) dla członków robotniczych 
klubów sportowych i bratnich organizacji 
wyniesie zł, 3.

Zapisy przyjmuje sekretarjat W. R. S. 
K. O. ul. Czerwonego Krzyża 20 w godz.
1 1  — 13 j 17 — 20-ej. Ostateczny termin 
zgłoszeń 10 listopada r. b.
Pitka racźna

SPRAWA RE VERY JESZCZE NIE 
JEST WYJAŚNIONA. Sprawa Rsvery 
komplikuje się coraz bardziej. Jak wiado­
mo, mistrzostwo grupy wschodniej w wal­
kach o wejście do Ligi zdobyła stanisła­
wowska Revera. Lwowscy Czarni i 7 p. p. 
leg. w Chełmnie wnieśli protest do Polskie­
go Związku Piłki Nożnej, w którym twier­
dzą, ie  w barwach drużyny stanisławow­
skiej brali udział dwaj gracze nieupraw- 
nieiu. Na tej zasadzie 7 p. p. leg. domagał 
się przyznania mu zwycięstwa walkowe­
rem. W wykazie drużyn, nadesłanym przez 
sędziego, d  dwaj gracze jednak nie figu­
rują. P. Z. P. N. zarządził zatem docho­
dzenie, czy przypadkiem w barwach Ro­
wery nie gTali wymienieni gracze pod in­
nemi nazwiskami. Revera ze swej stromy 
twierdzi, że może przedstawić fotografję 
graczy, biorących udział w meczu z 7 p. p. 
leg., z której to fotografii wynika istotnie, 
że tamci gracze nie brali udziału w roz­
grywkach Ponieważ sprawa ta  jest bar­
dzo skomplikowana i wymaga dłuższego 
dochodzenia, zarząd Polskiego Związku 
Piłki Nożnej postanowił odwołać wyzna­
czony na najbliższą niedzielę mecz półfina­
łowy o wejście do Ligi pomiędzy Rev erą, 
względnie Czarnymi a Śląskiem z Święto­
chłowic.

OBRADY SĘDZIÓW PIŁKARSKICH. 
W niedzielę nadchodzącą odbędzie się w 
Warszawie, zwołana przez polskie kole- 
gjum sędziów piłkarskich, konferencja 
wszystkich prezesów okręgowych kole^jów 
sędziowskich dla omówienia spraw związa­
nych z wmoskami PZPN. w spranie ewen­
tualnego ograniczenia autonomji sędziów 
piłkarskich.

PŁK. RUDOLF ZŁOŻYŁ MANDAT WI­
CEPREZESA PZPN. Jak się dowiadujemy, 
wiceprezes PZPN, pik. Rudolf, złożył man­
dat. W motywach swego ustąpienia płk. 
Rudolf oświadczył, ie  zraziły ge metody 
pracy w zarządzie, z któremi nie mógł się 
pogodzić. Rezygnacja płk. Rudolfa ma być 
nieodwołalna.

Pofts
SIEDEM DRUŻYN ZGŁOSIŁO SIĘ DO 

BOKSERSKICH MISTRZOSTW POLSKI. 
Do drużynowych międzynarodowych roz­
grywek o mistrzostwo Polski zgłosiło się 
ogółem 7 drużyn, a mianowicie mistrz War 
szawy (Makabi), mistrz Krakowa (praw­
dopodobnie Wawel), mistrz Łodzi (IKP), 
mistrz Pomorza (Gedanja — Gdańsk), 
mistrz Poznania (Cuiavia), mistrz Śląska 
(prawdopodobnie IKB. z Świętochłowic) i 
mistrz Polski Warta.

Mistrzostwa rozpoczną się dnia 2 grud­
nia. Walczyć będą Cuiavia z mistrzem ślą­
ska (w Inowrocławiu), Makabi Warszawa 
z mistrzem Krakowa (w Krakowie), Geda­
nja z IKP. (w Gdańsku), a  W arta prze­
chodzi do dalszych rozgrywek walkowe­
rem. Cztery zwycięskie drużyny utworzą 
grupę finałową,_ w której to grupie każda 
drużyna walczyć będzie z pozostałemu trze 
ma drużynami. Mecze finałowe rozegrane 
będą w terminach: 16 grudnia, 30 grudnia, 
13 stycznia, 27 stycznia, 17 lutego i 24 lu­
tego.
O rganizacja sportu

SPORT MŁODZIEŻY SZKOLNEJ NA 
KONFERENCJI WIZYTATORZW i  IN­
STRUKTORÓW W. F. Przed kilku dnia­
mi odbyła się w Warszawie ogólnopolska 
konferencja wizytatorów i instruktorów 
wychowania fizycznego Ministerjum W. R.

Na konferencji obszernie dyskutowano 
temat, przedstawiony w referacie wizyta- 
torki H. Olszewskiej, a mianowicie — me­
tody kształcenia i dokształcania nauczycie­
li wychowania fizycznego.

Pozatem szeroko omówiona została spra 
wa sportu młodzieży szkolnej. Obecni za­
stanawiali się nad podn.esienlem poziomu 
i zracjonalizowaniem sportu szkolnego. Po 
długiej i wyczerpującej dyskusji wszyscy 
uczestnicy konferencji powzięli jednomyśl­
ną opipję, te  podniesienie poziomu sportu 
w szkole może być dokonane jedynie 
przez ożywienie istniejących kół sporto­
wych w szkołach, oraz przez powołanie do 
życia w najbliższym czasie międzyszkol­
nych klubów sportowych. Według jedno­
myślnej opinji uczestników konferencji — 
jedynie tą  drogą można i należy rozbudo­
wywać w szkole sportownictwo.
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Życie Warszawy
Wypadki w  stolicy

SKOK DO WISŁY.
Z brzegu Wisły, wprost ul. Tamki, sko­

czyła do Wisły jakaś kobieta, lat około 
45-ciu, chrześcijanka. Desperatkę wyrato­
wał posterunkowy komis, rzecznego Kola­
sa. Lekarz Pogotowia, po zastosowaniu 
środków trzeźwiących, oraz zastrzyków, 
przewiózł niedoszłą samobójczynię do szpi­
ta la  Przemienienia Pańskiego.

Pozwolenia na broń
W związku ze zbliżającym się termi­

nem upływu ważności pozwoleń na 
broń, wydanych na r. 1934, starostwa 
grodzkie m. Warszawy podają do wiado­
mości posiadaczy broni, że dla wygody 
zainteresowanych, by uniknąć natłoku 
w ostatnich dniach ważności wspomnia­
nych pozwoleń, podania o prolongowa­
nie tych pozwoleń na rok następny, są 
przyjmowane o d T  listopada do 31 grud­
nia r. b.

Jednocześnie starostwa przypominają, 
że w myśl art, 48 i 49 prawa o broni, 
wintu posiadania broni bez pozwolenia, 
a zatem ci, którzy w terminie wskaza­
nym nie złożą podań o prolongatę, podle 
gają karze aresztu do 6 miesięcy lub ka­
rze grzywny do 5,000 zł.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE.
24-letnia Stefanja Wilisiewiczówna (Pi­

wna 45) otruła się nieustalonym środkiem.
Mężczyzna niewiadomego nazwiska, lat 

około 40-tu, otruł się nieznanym środkiem 
w bramie domu Mostowa 24.

30-lefcni Władysław Muszyński, robotnik 
(Ordona 14) otruł się esencją octową.

47-letni Edward Ruder, kierowca (Wik- 
torska 3) otruł się weronalem.

SKOK Z II PIĘTRA.
20-letnia Wiktor ja  Stańczykówna, bez 

zajęcia (Ogrodowa 58) wyskoczyła z okna 
II piętra klatki schodowej przy ul. Fran­
ciszkańskiej 5. Lekarz Pogotowia stwier­
dził ogólne potłuczenie i powikłane złama­
nie lewej ręki.

WYPADEK KOLEJOWY.
Na szlaku kolejowym Czerniewice - Wa- 

rząchewka, na 45 kim. znaleziono męż­
czyznę lat około 30-tu, niewiadomego na­
zwiska, poranionego przez nieustalony po­
ciąg. Poszwankowanego odesłano do szpi­
tala we Włocławku.

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo

*, i Z miasta w kilku słowach

O s k a rż o n y  o  p o c h w a lę  z a b ó j s tw a
Na sesji wyjazdowej Sądu krakow­

skiego w Chrzanowie stanął 56 letni 
Stanisław Niewiadomski, emeryt — jak 
sam twierdzi, krewny zabójcy prezyden­
ta Narutowicza, oskarżony o publiczne 
pochwalenie zbrodni, dokonanej na oso­

bie min. Pierackiego.
Niewiadomski skazany został na rok 

więzienia.
Sędzia dr. Janicki kazał go natych­

miast aresztować.

Co wyświetlafą kina?
MASKA: „Grzesznica bez winy". 
MIEJSKI: „Tańcząca Venus". O godz. 

4.30 dla młodz. „Światła wielkiego mia­
sta" z Chaplinem.

Przed pół rokiem, bezpośrednio 
po rozwiązaniu b. Zarządu miejskiego 
delegowani zostali do służby miejskiej: j 
sędzia Sądu Apelacyjnego Chechliński i 
sędzia Sądu Okręgowego w Warsza- j 
wie b poseł Kcirdowski. Wymienieni i 
sędziowie objęl. wydział personalno 
dyscyplinarny. Podczas sześciu - miesię­
cznego urzędowania nowe kierownictwo 
podobno usprawniło dz-ałalność powie­
rzonego im resortu.

Z dniem 1 listopada skończyła się 
delegatura i pp. Chechliński i Kor do w 
ski powrócili na pierwotnie zajmowane 
przez nich stanowiska.

Dyrektorem wydziału personalnego 
jest p. Kuzycizfcowskł, zaś jego zastęp­
cą — mec. Waisserberger.

***

ADRIA: „Jej wysokość całuje".
APOLLO: „Wiosenna parada" z Fr. 

Gaal.
ATLANTIC: „Rzymskie skandale".
ANTINEA: „Noc miłości" i „Hrahia 

Zarow".
AMOR: „Boczna ulica" i „Profesor w 

kabarecie".
AS: „A L. 14 zatonęła".
ACRON (d. Cristal): „Dolores" i „Tu 

nel“.
CAPITOL: „Czy Lucyna to dziew­

czyna?"

Jak  się dowiadujemy, naczelnik wy* 
działu technicznego Zarządu m.asta 
Warszawy, ’.niż Chmieleński, otrzymał 
wymówienie.

Na jego miejsce przychodzi mż. Ol­
szewski, który niedawno ulkończył po­
litechnikę we Lwowie.

Z źicia organizacyjnego
O.R.R. WARSZAWA - PODMIEJSKA. 

Najbliższe posiedzenie Egzekutywy OKR. 
Warszawa - Podmiejska odbędzie się we 
wtorek, t. p. 6 b. m., w nowym lokalu przy 
ul. Wareckiej 7 Dzielnicy „śródmieście". 
,Na inauguracyjne posiedzenie proszeni są 
o przybycie przedstawiciele wszystkich or- 
ganizacyj Okręgu podm.

Lokal otwarty od godz. 5 pp.
MŁODZIEŻ TUR. Dziś o godz. 19.30 

odbędzie się w lokalu Koła Wola (Wol­
ska 44) zebranie I-go Rejonu (Wola, Spar­
takus, Marks i Starówka) z referatem: 
„Walki proletarjatu we Francji".

RADA ZAWODOWA zawiadamia 
członków Wydziału Rady, że w ponie­
działek, dln. 5 b. m. o godz. 7 w:ecz. od­
będzie się pełne posiedzenie Wydzia­
łu Rady w lokalu przy ul. Długiej 21.

OPŁATA ZA GAZOMIERZE.
Wobec informacji o zmianach, jakie 

zaszły przy pobieraniu opłat za gazo­
mierze władize miejskie wyjaśniają, że 
opłaty za dzierżawę gazomierzy zosta­
ły zlikwidowane, a obecnie pobierana 
jest tylko opłata stała, uzależniona od 
ilości zużywanego gazu. Zmiana ta  dała 
obniżkę cei.y jednego metra sześcien­
nego gazu o 4 gr.

REJESTRACJA ROCZNIKA 1914.
Dziś, dn. 3 listopada, zgłosić się 

mają do powszechnej rejestracji urodze­
ni w roku 1914, jak również w latach 
od 1913 do 1904, którzy dotychczas nie 
uregulowali stosunku do służby wojs­
kowej, zamieszkali stale w Warszawie, 
zameldowani na terenie komlsarjatu. 10, 
nazwiska których zaczynają się od li­
tery M. do Z. Stawić należy się do wy­
działu wojskowego magistratu, ul. FLor-
jańska 10.

CENY CUKRU.
Wobec zarządzenia mimsterjum spraw 

wewnętrznych, iż detaliczna cena kry­
ształu nie może przekraczać 1 zł. 25 
gr. za kg., wszelkie wahania wzwyż cen 
tego artykułu są niedopuszczalne. — 
Jedno z poważniejszych zrzeszeń ku-

W
pieckioh, podało w cenniku jeszeż* 
tych dniach cenę kryształu w wy80, 
ści 1 zł. 30 gr.

ODCZYT.
W poniedziałek, dn. 5 b. n  ® ł  

20 w Kamienicy ks M az o w ieck i . 
(Rynek St. M. 31) prof. Umw. 
Władysław Konopczyński wygł061 
czyt p. t.: „W arszawa w czasie 
federacji Barskiej". Goście miile 
dziiani.

NOWOPRZEBU-  F A D I T n i  *•
DOWANE KINO i j l M r l  I UL
M a rsza łk o w sk a  125. Pocz. 4 .6, 8.10

Arcywesoła komedia polska

CZY LUCYNA
TO DZIEWCZYNA?

W roi. gł.: J a d w ig a  SM0SARSKA, E u g en iu sz  
BODO, M ieczy sła w a  ĆWIKLIŃSKA i in n i.

Bilety bezpłatne skasowane, ulgowe—nie­
ważne. Prok. BLOK-MUZAF1LM

K IN O TEA TR  MIEJSKI
Początek o godz. 8.15—8.—10.

„TANCZACA VENUS”
w świetnej interpretacji

J o a n  C r a w f o r d
współpartner

C l a r k  G a b l e

Ceny m i e j s c  od 45 gr. do 90 gr.

MEWA: „W niewoli dżungli" i „Pil­
nuj swego męża".

NOWA TOMBOLA: „Kocha... Lubi... 
Szanuje..."

OKO PRASKIE: „Gra zmysłpw" i 
.Dziesiąty kochanek".

PALACE: „I, F. I, nie odpowiada". 
PAN: „Co mój mąż robi w nocy?"

CASINO: „Pieśń kozaka".
COLOSSEUM: „Taniec miłości" i re- 

wja.
COLOSSEUM MAŁE: „Nibelungi", 
CORSO: „Hopla" i rewja.
CZARY: „Czerwony wóz".
FAMA: „Ostatni z Gołolewych", 
FILHARMONJA: „Eskimo" Van Dy- 

ke‘a.
FORUM: „Byłem szpiegiem". 
GLORIA: „Ręka mściciela".
HELJOS: „Csibi".
IKS: „Kajdany życia".
ITALIA: „Hopla" i rewja.
KOMETA: „Burzyciel" i rewja.
LUX: „Nie będziesz kurtyzaną" i „Jar 

mark miłości".
LOS: Od 4-ej „Rozkoszne kłopoty", 

od 8-ej „Życie jest piękne".
MAJESTIC: „Chłopcy z placu broni".

m usisz  zobaczyć
c h ł o p c ó w
Z PLACU BRONI

pg. MOLNARA

majestic
pocz. 4

O s ta t n i e
dni

balkon1
■  parter

| 7 0

Dziś o 
i. 12 i 2 
poranki 
znitone

K U P O N

PETIT TRIANON: „Wybuchowa blon 
dynka" i „Zdobyć cię muszę".

PROMIEŃ: „Rycerze stepu" i „Ka­
walkada".

PRAGA: „I cóż dalej, szary człowie­
ku" i rewja.

RIALTO: „Marzenia miłosne".
RAJ: „Niewidzialny człowiek".
R1V1ERA: „Katastrofa Czeluskina".
ROXY: „Hanka" i „Oczy czarne".
STYLOWY: „Maskarada".
SOKÓŁ: „Całuj mnie jeszcze" i „Port 

San Diego".
ŚWIATOWID: „Wesoła Zuzanna".
TON: „Pieśniarz Warszawy".
UCIECHA: „Kleopatra" Cecila B. de 

Mitlle’a.
UNJA: „Pożar nad Wołgą" i rewja.

Co usłyszymy w radjo?
SOBOTA

6.45 Pieśń poranna. 6.48 Muzyka (pły­
ty). 6.52 Gimnastyka. 7.07 D. c. muzyki 
(płyty). 7.15 Dziennik poranny. 7.25 D. c. 
muzyki (płyty), 7.35 Chwilka pań domu. 
7.40 Program. 7.50 Koncert reklamowy. 
11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 
Wiad. meteor. 12.05 Przegląd Prasy. 12.10 
Koncert Zespołu Jana Różewicza. 13.00 
Dziennik południowy. 13.05 Fantazje ope­
rowe (płyty). 15.30 Wiad. o eksporcie. 
15.35 Przegląd giełdowy. 15.45 Płyty. 16.30 
Słuchowisko dla dzieci. 17.00 Nabożeństwo. 
17.50 „Dom i rodzina". 18.00 Prasa rolni­
cza. 18.10 „Życie kulturalne i artystyczne 
stolicy". 18.15 „Sonaty fortepianowe L. van 
Beethovena". 18.45 „Życie społeczne ro­
ślin". 19.00 Utwory na skrzypce w wyk. 
Stefana Hermana. 19.20 „W Kruszwicy nad 
Gopłem". 19.30 Lekkie piosenki (płyty). 
19.45 Program na dzień następny. 19.50 
Wiad. sportowe. 20.00 Muzyka lekka: Or­
kiestra i chór Dana. 20.45 Dziennik wieczór 
ny. 20.55 „Jak pracujemy w Polsce". 21.00 i 
Koncert symf. 21.45 Szkic literacki. 22.00 
Koncert reklam. 22.15 Muzyka taneczna z j 
dane. „Oaza". 2-3.00 Wiad. meteor, dla kom. 
lotniczej. 23.05 „Teatr Wyobraźni". 2Ż.35 
Muzyka salonowa (płyty). 24.00 Muzyka 
taneezua z dane. „Paradis".

STAN POGODY wjg PIM
Przewidywany przebieg pogody: Nocą

i rankiem mglisto, w ciągu dnia zachmu­
rzenie zmienne z przelotnemi opadami 
(śnieg i deszcz). Chłodno, nocą przymroz­
ki. Umiarkowane wiatry z kierunków za­
chodnich.

POLSKI ZWIĄZEK MYŚLI WOLNEJ
Dziś w sobotę o godz. 20-ej w lokalu P. 

Z M. W., Królewska 16, Wacław Czarne­
cki wygłosi odczyt p. t. „Rosja dzisiejsza".

„Czy cadyk je w nocy”?
Dwaj kupcy: Lejzar Kaufman (Pań­

ska 10) i Lejbuś Fajngezycht (Pańska 13) 
są zwolennikami oadyka z Góry Kalwa- 
rji. Wczoraj F. i K. spotkawszy się przed 
domem Złota 51, wszczęli między sobą 
dysputę na temat: „Czy cadyk je w no­
cy". K. utrzymywał, że tak jest, F, zaś 
był przeciwnego zdania. Na tem tle wy­
nikła kłótnia, która doprowadziła do 
bójki. Zacietrzewieni przeciwnicy powy­
rywali sobie wzajemnie włosy z brody 
i pobili się pięściami. Widok walczą­
cych kupców wywołał zbiegowisko na 
ulicy. Zajście zlikwidował policjant, 
przeprowadzając powaśnionych do VIII 
kcmisarjatu, gdzie sporządzono proto­
kół.

Wyścigi
TYPY NASZEGO SPRAWOZ. NA DZIŚ:

1. Dżonka, Atak, Reklama.
2. Nagroda II, Ławica, Parys II.
3. Hardi, Reytan, Valentino.
4. Nadobna, Maestro, Carmen III.
5. Nerv, Garrick, La Sauzee.
6. Grawelotte, Genua, Tosca II.
7. Bantam, Amor II, Wicher III.
8. Herminja, Dominator, Brilotte.
9. Provill, Korsarz, Florencja II.

Z eKranu
S ty l o w y  —  „ M a s k a r a d a "

Trzeba przyznać bezstronnie, ie 
przedwojennego Wiednia, na tle której 
grywa się akcja obrazu jest Qiiẑ v\l\e 
doskonale w tonie i w każdym szcr®» 
wystylizowana. Atmosfera praedwoj®’̂  
go typu życia bogatych w ie d e ń c z y k ó w  

mosfera znudzenia i zepsucia kół 
nych do dworu jest oddana z całym ^  
mem i może nawet bawić jako obra* 
storyczny obyczajowości.

wAkcja filmu też jest utrzymana ” 
brem tempie i odpowiedniem napięclU’ 
dnakże niefortunny dobór obsady ról 
je  efekt w kolosalnym stopniu. 
przejąć się tragedją piękności, jeśli Pa 
się na istoty beznadziejnie brzydkie 1 ^
zbawione wdzięku. Poprostu aż się P ^ 
kro robi za bohatera, że musi cierp1 
otoczeniu samych czupiradeł. P a t r z ą 2 

ten obraz dochodzi się do wniosku, ĝ- 
ły dobry element aktorski Wiednia P c  
niósł się za ocean i brak Dunajowi 
sił na ekran.

lko-

NASZA RUBRYKA

STUDENTKA Uniwersytetu W3* >  
skiego przyjmie lekcje. Zakres gmina2- 
ny. Tel. 220-56 godz. 1 — 6 popoł.

BIURALISTKA, z wyższem 
ceniem przyjmie każdą pracę, nawet * 
sługi. Zgłoszenia do redakcji „Robo 
pod- „Jakakolwiek praca".

Młody, zdolny buchalter poszukuje ^  
kiejkolwiek pracy. Warunki skrom n® ^, 
ferty zgłaszać do „Robotnika" P°d • 
rolnika. .

B. WYCHOWANKA zakładu Rob- i0 
Przyj. Dzieci, sierota, poszukuje pra”  
sklepu, lub do dziecka. Tel. 5-32-88 0 
do 4 po poł.

Co grasą w teatrach?

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  
A.A.A.A.A.) TAPCZANY hS f
automatyczne patentowane 3722, złotych 50 
oraz nowoczesne kozetki, otomany. Warunki 
HndnHne. Wv- E

TEATR ATENEUM: Dziś komedja w^e- 
deńska „Mecz małżeński 2:2“ Lichtenber- 
ga Początek 20.30.

TEATR WIELKI: Dziś w sobotę i jutro 
w niedzielę „Carmen" grana dotychczas 
stale przy wysprzedanej doszczętnie wido­
wni. Obsadę tworzą najświetniejsi wyko­
nawcy: Wermińska, Fedyczkowska, Sza- 
brańska, Szczepańska, Gołębiowski, Czapli­
cki, Mossakowski oraz na czele zespołu ta­
necznego Loda Halama i duet Ciepliński — 
Hryniewiecka.

TEATR NARODOWY gra dziś „Roz­
bitków" Blizińskiego z Junoszą - Stępow- 
skim, Zelwerowiczem i Leszczyńskim.

TEATR POLSKI. Dziś wystawione z 
przepychem arcydzieło Szekspira „Sen no­
cy letniej" w inscenizacji L. Schillera.

TEATR LETNI gra dziś komedję wie­
deńską „Kłopot z papą" z Antonim Fert- 
nerem w głównej roli.

TEATR NOWY. Dziś „Egipska pszeni­
ca” M. Jasnorzewskiej-Pawlikowskiej z Gor­
czyńską i Warneckim.

TEATR MAŁY gra komedję Grubińskie 
go „Taniec" z Samborskim, Grabowskim, 
Gellówną, Wasiutyńską i innymi.

TEATR AKTORA: Dziś i codziennie
komedja Sardeu „Madame sans gene ‘ z 
Mirą Zimińską i Jaraczem.

TEATR KAMERALNY: Dziś sztuka E. 
Szelburg - Zarembiny p. t. „Sygnały" z 
Adwentowiczem i Grywińską.

TEATR „STARA BANDA". Dziś wiel­
ka rewja p. t.: „Frontem do Hożej”. Pocz. 
7.30 i 10 w.

INO W AC JA W „STAREJ .̂ 0 
Dyrekcja „Starej Bandy" w p row adź*^ , 
wację, mającą , na celu u^ost?Lcuj8' 
widowisk najszerszym warstwom P i 
cej publiczności. Oto w każdą 
każde święto przedstawienia r0®pCT ^ie5‘ 
się będą i kończyć o 2 godziny wcze g_j5, 
Początek pierwszego seansu o Kodz’ . ^^2' 
drugiego zaś o 8.15. W ten s p o s ó b  p 
ność zmuszona nazajutrz rankiem . o 
do pracy, wyjdzie z teatru najpo211 
godz. 10. óP'

W zwykłe dni obowiązują godami 
tychczasowe, czyli 7.30 i 10-tą. j cer

TEATR „WIELKA REWJA". ^ ^ i * '  
dziennie rewja „Numer w numer" 2 
łem Mankiewiczówny, Skonieczneg°> 
dera na czele zespołu.

TEATR NA KREDYTOWEJ. Dz^ aU55> 
guracyjna komedja muzyczna 
„Piosenka o Nadine“.

TEATR DRAMATYCZNY. Dziś 
nad morzem", komedja Rzepeckiej 
nowskiej.

TEATR REWJI MIGNON:
„Jesienna parada". , (P

CYRK STANIEWSKICH. Dziś ^ e.
dziennie wielki program otwarcia.

III-a AUDYCJA STOW. M I Ł O Ś N 1 {fy 
DAWNEJ MUZYKI z udziałem Orlc. o&- 
Kameralnej i Chóru Kapeli L u d o " e  

będzie się w poniedziałek, 5 b. ®->
8,15 punktualnie w sali K o n s e r w a  ->0- 

MIKOŁAJ ORŁOW W KONSERW' „i- 
RJUM. Jeden z najsłynniejszy^ 1 je' 
stów świata Mikołaj Orłów daje jedY" 
eital w sali Konserwatorium.

WARUNKI PRENUM ERATY: w  Warszawie * odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40. bez odnoszenia zł. 4.70, oa prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 t,j* 
CENY 0 6 Ł 0 S Z E Ń : Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaohar
pracy bezpłatni*. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ zwyczajnych 10-cio «P

Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Reduktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL   Wydawca: RADA N A C Z E L H A ^ ^

Odbito w Drukarni Spółki Nakładowo* Wydawniczej „Robotnik", Warecka 7.


